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Dymitr-Samozwaniec.
dniu 27 maja r. b. 

upływa 301 lat od 
dokonania się jed
nej z n a jo k r o 
pniejszych i naj
bardziej tajemni
czych t r a g e  dy  i,

jakie kiedykolwiek zdarzyły się 
w historyi świata. Były to Krwawe 
Gody w Moskiewskim Kremlinie 
i na Czerwonym Placu. Po świe
tnej nocy balowej sprzysięgli bo
jarowie na czele motłochu zamor
dowali cara Dymitra Samozwańca 
i zdziesiątkowali przybyłych wraz 
z nim polaków.

Rzućmy światło kalejdoskopu 
na epokę. * **

Na Wielkanoc roku 1564 Iwan 
IV Groźny, wnuk Iwana III Wiel
kiego i Zofii Paleolog, syn Wasila 
III i Glińskiej, Normand-Słowia- 
nin-Byzantyńczyk-Litwin, wywo
dzący się w prostej linii od Cezara 
Rzymskiego Augusta, gorący stu- 
dens męczenników Pańskich i że
laznych Świata conąuistadorów, 
Pan i Władca otwierał ący podda
nym wrota raju, Iwan IV Groźny 
opuścił Moskwę, o d s z u k a w s z y  
swoje Capri wśród jodłowych 
lasów Jarosławia—w Aleksandryj
skiej słobodzie. Stamtąd wysyła 
namiestników swoich: ojca i syna 
Basmanowów, ks. Wiazemskiego, 
Wasila Griaznoja i Malutę Sku- 
ratowa —na czele „opryczników" 
z psim pyskiem i miotłą u siodeł, 
aby tępili „kramołę bojarów'1. 
I nic nie pozostaje w zagładzo
nych osiedlach: nawet kurczęta, 
nawet ryby w zatrutych stawach. 
Codziennie władca, zasiadłszy na 
tronie, otoczony strażą młodzian
ków w białych szatach, trzyma
jących w ręku topory srebrne, 
odczytuje swym mnichom-opri- 
cznikom żywoty Ś w ię ty c h  — 
w przerwie pomiędzy karmieniem 
niedźwiedzi ciałem ludzkiem — 
a sprawozdaniem z nowych łowów. 
Wieczorem zaś prowadzi „lieto- 
pis“ spis nieboszczyków i odsyła 
do monastyrów, aby się za ich 
dusze modlono.

Dymił krwią Twer i Nowo
gród, już bez swych d z w o 
nów wiecowych, dymiły — Nar
wa, Dorpat i miasta inflanckie. 
Jurty  tatarskie roiły się od dziew
czyn inflanckich, sprzedawanych 
za bezcen. Woła Iwana „wolą 
Boga“ zmierzała ku Bałtykowi.

Zatrzymał ją Stefan Batory 
pod Połockiem i Wielkimi Łukami

Dymitr-Samozwaniec.

i zachwiał tronem potomka Au- 
gustowego. Wtedy, jako summus 
mediator pomiędzy Batorym a Iwa
nem, wystąpił Rzym, któremu car 
moskiewski obiecał osadzić krzyż 
katolicki na Kremlinie. Braci
szek zakonu Jezusowego Possevi- 
nus dokonał paktów.

Iwan zaś śmiał się i w tym 
serdecznym śmiechu umarł wkrót
ce (w r. 1584) na gan-'"’ 
grenę ciała, nadaw
szy sobie przed 
ś m ie r c ią  imię 
„Tomasza".

Z ośmiu żon, 
z których 3 
umarły zaje- 
go życia, 3 
postrzyżono 
do monaste- 
ru, jedną u- 
topiono, miał 
potomstwo:

Z Anastazyi
Z acharin  - Ju- 
rjew -Rom ano w 
zmarłego niemo 
wlęciem Dymitra,

Iwana, ulubionego so
bie, jako żywą pieczęć 
rodu i spadkobiercę, któ
rego wszakże w przy
stępie gniewu samkoszturem, tym 
samym, którym wiercił kiedyś 
stopę Szibanowa, zabił.

Teodora, który po nim pa
nował.

Dymitra, urodzonego z ósmej 
żony, Maryi Nagoj. To właśnie 
dziecko było fatalne dla państwa 
Moskiewskiego.

* **
Teodor Iwanowicz (1584 — 

.1598), od ojca swego nielubiany, 
duchowy i fizyczny odmieniec, 
chorowity, bladolicy, powadze ma
jestatycznej obcy, znajdywał po
ciechę w praktykach religijnych 
i w towarzystwie spowiednika. 
Godzinami wsłuchiwał się w jęk 
dzwonów cerkiewnych, odrywając 
się niekiedy do ulubionego po
dówczas widowiska: zapasów u- 
zbrojonego w nóż niewolnika 
z niedźwiedziem. Jedyną namięt
ność miał—do żony swej wdzięcz
nej, Ireny Godunowej. Wszech
władnymi rządcami państwa zo
stali: Kniaź Mścisławskij, jako 
wytworna, arystokratyczna deko- 
racya, ulubieniec ludu Nikita Ro
manow, mąż wojenny, obrońca 
Pskowa, Iwan Szujski, chwalier 
sans peur, bezczelny dworak Boh
dan Bielski i... Borys Godunow,

brat małżonki carskiej. W głuche 
wojnie pomiędzy pięciu regenta 
mi musiał był zwyciężyć najroz 
ważniejszy, najcierpliwszy i naj
ambitniejszy Godunow, potomek 
Kostromski murzy tatarskiego, 
szwagier cara Teodora i zięć 
pierwszego opricznika Słobody 
Aleksandrowskiej, Miluty Sku- 
ratowa.

Wczorajszy rab, Tatarzyn, zięć 
Maluty, zięć kata...

I  sam duszą kat, ma wziąć ko
ronę i berło Monomacha.

Puszkin—tragedya.

Ponieważ car Teodor 
nie miał potom

stwa i długiego 
życia nie roko

wał, Godunow 
wkrótce uj
rzał dla sie
bie stopnie 
tronu. Ale 
w te d y  po
między nim 
—a tym tro
nem stanęło 

k i lk o le tn ie  
d z ie c k o , ów 

|  Dymitr, jedyny 
już potomek Iwa

na Groźnego.
Godunow, człowiek z 

epoki opriczninej, nie 
mógł się długp wahać...

* **
Siedmioletni Dymitr wraz 

z matką Maryą, jej braćmi Micha
łem i Jerzym Nagoj em, z ochmi
strzynią Wasilisą Wołochową 
i piastunką Ireną Tuczkow-Żda- 
nową mieszkał w Ugliczu, dokąd 
zesłał go Godunow, aby obecność 
jego w Moskwie nie była prete
kstem do rokoszu nieprzyjaznych 
mu bojarów. Zaczęły krążyć wie
ści, że dziecko zdradza skłonności 
ojca, że z lubością męczy zwie
rzęta, że lepi bojarów ze śniegu 
i ścina im głowy...

Dnia 25 maja 1591 r. w po
łudnie, (opisuje „lietopis nieszcza- 
stij“) na dziedzińcu dworca za
mordowano Dymitra pchnięciem 
noża w gardło. Dzwon Uglicki 
uderzył na trwogę i lud przybie
gły zamordował zbójców: intenden
ta  dworu, djaka Bitiagowskiego, 
Nikitę Kaczałowa i Osipa Woło- 
chowa, wraz z ich służącymi.

Godunowowi los s p r z y ja ł :  
świadków już nie miał. Wysłano 
z Moskwy komisyę śledczą z Wasi- 
lem Szujskim na czele. Komisya, 
której obszerne protokóły do dzi
siaj są zachowane, doszła do pra
wdy, że: „carewicz z czterema ró
wieśnikami grał w orzechy, przy- 
czem tak niemiłosiernie upadł na
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ziemię, że przeszył sobie gardło 
nożem..." Ciało Dymitra pocho
wano w Ugliczu, gdyż z powodu 
panującej tam jakoby „zaraźliwej 
choroby, nie można go było prze
wieść do Moskwy". Rodzinę zaś 
carewicza i lud uglicki ukarano 
srogo za rozprawę z Bitiagowskim 
i jego kompanami, 200 ugliezan 
poszło pod miecz, pozostałych 
wszystkich, wraz z dzwonem, który 
grzmiał na trwogę, wysłano na 
Sybir, gdzie założyli Pełym. Ca
rowa, Marya wysłana do monasteru 
Czerepowickiego, a braci jej 
wzięto na spytki i do turmy. Ro
dziny Bitiagowskich i Wołocho- 
wów otrzymały w darze rozległe 
włości.

I podczas, gdy lud moskie
wski, do topora Groźnego przy
wiązany, szemrał i głośno i coraz 
niebezpieczniej, Godunowowi los 
się uśmiechnął.

Okropny pożar zniszczył Mo
skwę. Godunow rozwinął dzia
łalność, stał się dobrodziejem.

W tym samym czasie Tata- 
rzy szli ku Moskwie. Car Teodor 
z małżonką modlą się w kaplicy, 
a Godunow pod samymi murami 
miasta zbił Tatarów. Stał się 
zbawcą.

Przeszkodą do tronu był mu 
więc tylko ów chory car, żywa 
mara, który lata panowania miał 
policzone.

I cień... Dymitra.
* **

A cień ten zjawił się, gdy Bo
rys Godunów wziął już był na 
głowę czapicę Monomacha...

Po śmierci cara Teodora, ca
rowa Irena, nie przyj ąwszy ofia
rowanej sobie korony, udaje się 
do klasztoru Nowodziewiczego. 
Brat Borys—z nią, głuchy zapro- 
sin na tron carski, zapewniając, 
że to zadanie przerasta jego siły. 
Dopiero gdy „cała Moskwa" staje 
przed wrotami monasteru, pa- 
tryarcha z cudownym o brązem, 
gdy go dochodzi „płacz bojarów, 
ludu i matek, opłakujących los 
swych niemowląt", lament zgro
madzonych dzieci, gdy prosi go 
własna siostra carowa—Borys Go
dunow decyduje się przyjąć ko
ronę.

Zaczyna rządzić dobrze i z pe- 
wnem zrozumieniem potrzeb pań
stwa. Ale zmora zamordowanego 
Dymitra toczy myśli jego, pozba
wiając równowagi. Niedowierza 
otoczeniu, tworzy wojsko szpie
gów. W r. 1600 ci szpiegowie do
noszą mu, że lud gada, jako za
mordowano w Ugliczu nie care
wicza, lecz podstawionego syna 
popiego, carewicz zaś żyje w u-

Król Zygmunt III.

kryciu. Podejrzywa B o g d a n a  
Bielskiego. Lekarz niemiecki o- 
trzymuje polecenie wyrwać całą 
wielką i słynną brodę skazańca po 
jednym włosku. Poczem Bielski 
wygnany. Podejrzywa ród Roma
nowów. Wszyscy idą na wygna
nie, Teodor Romanow jako mnich 
Pilaret postrzyżony—do klasztoru. 
A że nieszczęścia walą jak  chmu
ry, jedno za drugiem, więc w la
tach 1601 i 1602 nawiedza kraj 
straszny głód. Ludzie zjadają 
siebie. Po wsiach szerzy sie ka
nibalizm.

Cień Dymitra nabiera kształ
tów coraz wyraźniejszych. Zbieg 
z Czudowego monasteru, „ras- 
triga", mniszek Griszka Otrepjew, 
na Zaporożu buntuje kozactwo. 
Słychać, że podaje się za Ugli- 
ckiego carewicza.

A już widmo staje się okrop
ne, gorzkie, gdy Borys dowia
duje się, że król polski Zygmunt 
III, na zamku Wawelskim w Kra
kowie, udzielił posłuchania care
wiczowi Dymitrowi.

Tron Borysów zaczyna się 
zapadać... * **

Kim był ów wcale nie zwy
czajny rycerz-awanturnik, który 
pod protektoratem kilku możno- 
władców litewskich i małopol
skich, od Zaporoża i ludu mo
skiewskiego gorąco przyjęty, ze
pchnął z tronu Borysa i zatiadł 
w Złotym Dworcu Kremlina?

Nie był z pewnością, jak  to 
twierdzą historycy rosyjscy, a za 
nimi napisał Puszkin, owym „ras- 
trigą" z monasteru, Griszką 0- 
trepiewem, sekretarzem patryar- 
chy Hioba, osobistością znaną

w całej Moskwie. Griszka Otre- 
piew uciekł pod grozą kary 
z monasteru i udał się na Zapo- 
roże, gdzie odegrał rolę bardzo 
czynną i skuteczną, jako agitator 
Samozwańca.

Nie był prawie napewno 
rzeczywistym carewiczem Dymi
trem, który jakoby przez podsta
wienie mordercom innego chłopca 
uniknął śmierci. Z pośród wielu 
najważniejsze jest świadectwo 
najgorętszego poplecznika Samo
zwańca—Basmanowa, który rzekł 
do współczesnego Bussowa, że Sa
mozwaniec nie jest Dymitrem, 
lecz księciem krwi bardzo przed
niej. Samozwaniec miał brodawkę 
pod okiem i prawe ramię krótsze, 
czego nie stwierdzono u care
wicza.

W charakterze Samozwaniec 
toto genere nie miał nic wspólnego 
ze swymi rzekomymi przodkami. 
Obaj Iwani i Wasil byli to ludzie 
uparci, podejrzliwi, okrutni, z zim
nym fanatyzmem do celu idący, 
skąpi i osobiście tchórzliwi. Sa
mozwaniec wykazał wszystkie 
przymioty „rycerza", a więc mi
łość sławy, zmysł wojenny, od
wagę, wielkoduszność, lekkomyśl
ność, łatwowierność i zupełny 
brak jakiegokolwiek fanatyzmu. 
Czyż nie mógł być synem którego 
z tysięcy ofiar bojarskich Iwana, 
wychowanym na Litwie? Puszkin 
w natchnionej scenie Samozwańca 
z Maryną w „Borysie Godunowie" 
wkłada temuż w usta znaczące 
słowa:

Gdy Dymitr wyznaje, że jest 
Samozwańcem, a Maryna odrzuca 
mu pogardę:
DYMITR.

Groźnego duch wziął mnie za syna, 
Dymitrym zwie wołaniem z grotu, 
powstał lud, który przeklina 
Borysów tron i mnie go daje.
Więc jestem car! Przestań Maryno! 
Poniżać się przed pyszną Laszką 
Nie będę i gdy wojny igraszka 
i losów mych obfito troski 
miłosną pieśń w sercu zagłuszą, 
przeminie wstyd namiętnej chuci, 
jakżeż Marynę znienawidzę!
Odchodzę w bój—posiąść koronę, 
albo—po śmierci gzło czerwone.

MARYNA
Nie odchodź, carze! Ah, nareszcie 
słyszę głos męża, nie młodzianka! 
Maryna może jak kochanka 
zapomnieć chwilę twej słabości, 
gdy widzi znów Dymitra...
Już pora, zbudź się! ruszaj w pole, 
na Moskwę pułki wiedź i wolę, 
dobądź Kremlina—tu zapłata: 
ja wtedy przyjmę twego swata.
Lecz póki stopą nie tkniesz tronu
i nie powalisz Godunowa,
jam głucha! Słyszę wiatr—twe słowa.

DYMITR
Wołałbym walczyć z Godunowem, 
lub z Jezuitą przeć się słowem, 
niźli z kobietą... Czort w nich czuje.
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Wije się, wikła, pełza, ślizga 
nam w ręku, syczy, grozi, kłuje.
Węże! Nie próżno jej truchlałem.
Ale się stało—duszę dałem.
Jutro posunę roty.

Tajemnica, kim był rzeczy
wiście ów rycerski awanturnik, 
prawdopodobnie pozostanie na 
zawsze tajemnicą. Jak bardzo 
chodziło współczesnym o zatarcie 
wszelkich śladów, dowodzi fakt, 
że np. z papierów nuncyatury 
papieskiej w Polsce, gdzie między 
innemi . było dokładne sprawoz
danie legata hr. Rangoniego o ży
ciu Samozwańca, przez tegóż oso
biście podane, dokument ów zni
knął.

Dymitr Samozwaniec pozo
stanie... Maską Żelazną Europy 
Wschodniej. * **

Nić historyczna Samozwańca 
zawiązuje się na dworze magnata 
ks. Adama Wiśnio wieckiego, gdzie 
przyszły car był zaufanym domo
wnikiem. Jedne podania piszą, 
że zagrożony śmiercią młodzie
niec, wyznał swe pochodzenie 
spowiednikowi i inne—że Wiśnio- 
wiecki w łazience spoliczkował 
chłopca, a ten, w poczuciu hańby, 
wyznał kim jest, pokazawszy przy- 
tem kosztowny krzyżyk napierśny, 
jakoby dar swego ojca chrzest
nego, Ks. Mścisławskiego, który 
jakiś czas przebywał na Litwie— 
wygnany z Moskwy. Chłopiec od
znaczał się odwagą i ogromną 
sprawnością w ćwiczeniach cie
lesnych.

Bardzo możni, ale zarazem 
i mocno zadłużeni, panowie Adam 
i Konstanty Wiśniowieccy, oraz 
teść ostatniego — wojewoda san
domierski Jerzy Mniszech, a ró-

Wojewoda Mniszech.

wnież i kanclerz Lew Sapieha, 
po owej rewelacyi pochodzenia, 
zajęli się gorąco sprawą znalezio
nego carewicza.

Wzięli go do rezydencyi Mni- 
szcha — Samborza, gdzie oddano 
go w ręce jezuitom: Pomaskiemu 
i Sawickiemu, którzy go nawró
cili na katolicyzm. Młody adept 
po audyencyi u legata Rangoniego 
napisał list do papieża z podpi
sem: Demetrius Joannis Caesarides 
Magnae Russiae et haeres Monar- 
chiae Moscoviae.

Plan magnatów dojrzewał. 
Moskwa pod Godunowem była 
coraz słabsza, Polska, mająca je 
szcze wtedy pęd Kircholmu, roiła 
się od rycerskich awanturników, 
na Zaporożu Otrepjew zagrzewał 
Sicz przeciw Godunowowi; kozacy 
dońscy wspominali Iwana. Woje
woda Mniszech mógł był dojrzeć 
koronę na głowie córki swej Ma
ryny, damy z polskiego cinąue- 
cento, acz już mocno reakcyą je 
zuicką zafarbowanego pod Kró
lewskim szwedo-jagiellonem, pro- 
zelitą. Jezuici zaś widzieli swoje 
Collegium Majus w Kremlinie.

W dniu 15 marca 1604 roku 
pretendent uzyskał audyencyę pry
watną w Krakowie u Zygmunta 
III. Kasztelan krakowski ks. Os- 
trogski i Zamoyski energicznie 
wystąpili przeciwko wtrącaniu 
się Polski do spraw moskiewskich, 
poczytując rzecz za awanturę 
z „Komedyi Terencyusza". Sprawa 
wszakże dokónała się privatim. 
Maryna Mniszchówna, pretenden
towi zaręczona, a jako wiano od 
przyszłego męża otrzymać miała 
ziemię Nowogrodzką i Pskowską, 
wojewoda Mniszech milion zło-

Maryna Mniszehówna.

tych i księstwa Smoleńskie i Sie
wierskie, inni również—złote góry.

31 października 1604 r. pre
tendent z 1100 jeźdźcami, 500 pie
choty i 2000 kozaków, otoczony 
pocztem panów polskich i bojarów 
moskiewskich, synem zdobywcy 
Kazania, Kurbskim, Puszkinem, 
Pleszczejewem, z jezuitą Łani- 
ckim i sekretarzami swymi, pro
testantami, braćmi Buczyńskimi— 
przekroczył granicę moskiewską 
pod Możajskiem.

DN Ignacy Grabowski.

Kołysanka.
„Wszystko mija—i ty taktem 

(Tom asa a K tm pis)

Warczy, warczy kołowrotek,
Zmrok już blaski dnia wypija; 
Szarej przędzy szary motek 
D ługą nicią się nawija.

Warczy, warczy kołowrotek, .
P rzy  nim dziewczę, jak lilija. 
Burczy, mruczy bury kotek,
W kłębek u jej stóp się zwija.
Warczy, warczy kołowrotek,
Dzwonią gdzieś Ave Maria. 
Poprzez grzędy malw, stokrotek 
Wzrok jej biegnie, w dal się wpija.

Warczy, warczy kołowrotek,
Zgasły oczy, zwisła szyja...
Szarej przędzy szary motek 
Coraz ciszej się nawija.

Warczy, warczy kołowrotek,
Sprzyja chłopiec?—nie, nie sprzyja; 
D al je j piosnki parę zwrotek 
I  tęsknotę, co zabija.

Warczy, warczy kołowrotek,
Przez rzęs cień się łza przebija...
Ot—zakochał się podlotek, —
Nie płacz, trudno—wszystko mija.

Warczy, warczy kołowrotek.
Zmrok ju ż  cichą noc spowija, 
Szarej przędzy rwie się motek...
— Wszystko mija,-—żal nie mija.

M. M. Poznański.

L - ...........................— ą
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Artyści polscy w Cesarstwie.

Stanisław Noakowski. „Miasto rosyjskie w XVII stuleciu11. Stanisław Noakowski. „Na północy".

Sztuka polska
w Cesarstwie.

Niwę artystyczną w Cesarstwie 
uprawia kilku polaków, którzy na 
wystawach rosyjskich zdobyli sobie 
poważne stanowiska, a którzy jednak 
u nas w kraju nader mało są znani. 
Należą do nich, między innymi, trzej 
zdolni malarze, pp. Dotużyński, Noa
kowski i Żukowski.

Pan Mścisław Dobużyński, wileń- 
czyk rodem, z . pochodzenia tylko na 
poły do artystów polskich zaliczonym 
być może. Mieszka stale w Petersbur
gu, a wśród tamtejszej kolonii ma
larskiej należy do owej grupy arty
stów, która w zdobnictwie książko- 
wem i grafice stosowanej w pierw

M. Dobużyński. ,,Ze starego Wilna11.

szym stoi szeregu. Techniki graficz
ne—akwarela, pastel, gwasz —prze
ważają i w utworach malarskich p. 
Dobużyńskiego. Są to po większej 
części widoki i zakątki wielkomiej
skie, w których usilne dążenie do 
dekoracyjności w sposób wielce 
szczęśliwy się łączy z realistycznem 
traktowaniem motywu. Z monotonnej 
prozy miast nowoczesnych artysta tu 
zawsze umie wydobyć odrębną nutę 
ujmującej poezyi.

Specyalistą widoków miejskich 
jest i p. Stanisław Noakowsi, były 
medalista petersburgskiej akademii 
sztuk pięknych, na wydziale budo
wlanym, a obecnie inspektor Stro- 
ganowskiej szkoły sztuk stosowa
nych w Moskwie. Ale jest to rodzaj 
zupełnie inny. W swoich jędrnych, 
soczystych szkicach p. Noakowski nie 
odźwierciedla teraźniejszości, lecz do 
pewnego stopnia stwarza improwiza- 
cye dawnego budownictwa rosyjskie
go, którego jest znawcą niepospoli-

St. Żukowski. * Wiosna11.

Stan. Noakowski. „TypFdworu polskiego 
z XVII i XVIII wieku.

tym. Oddzielne składowe jego części 
spaja zwykle w oryginalną całość— 
ulice, place, kompleksy budynków 
etc—tchnącą duchem epoki i przeko
nywającą logiką architektoniczną. Dla 
tych kartonów wyrobił sobie p. Noa
kowski oryginalny, własny styl, sto
sowany i do licznych kompozycyi na



temat nowoczesny, w ro
dzaju reprodukowanego 
tu projektu Panteonu.

Z dusznych miast 
ucieka p. Stanisław Żu
kowski do szerokich wi
dnokręgów krajobrazu 
północnego. Wykształ
cenie artystyczne mło
dy pejzażysta otrzymał 
w moskiewskiej szkole 
sztuk pięknych pod kie
runkiem przedwcześnie 
zgasłego Levithan’a. W 
pierwszym okresie swej 
twórczości p. Żukowski 
przeważnie uprawiał tak 
zwany paysagę intime, 
ostatno zaś bardziej go pociągają de
koracyjne efekty silnego światła i mo
cnych natężonych kolorów. Podane tu 
dwa krajobrazy dobitnie charaktery-
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Stanisławski parsknął śmie
chem.

To oburzyło poetę do głębi. 
Zbladł ze złości.

— Czyś ty oszalał?—syknął 
mierząc Stanisławskiego wście
kłem spojrzeniem.

— Nie gniewaj się, Wacek— 
rzekł galicyanin, ściskając Bo
reckiego serdecznie za rękę. — Ty 
myślisz, że on dlatego spoważniał, 
że się przejął pojedynkiem? Nie 
On chciał odemnie dwadzieścia 
pięć, rubli pożyczyć.

— Od ciebie? Ładnie się wy
brał.

— Właśnie. I kiedy mu po
wiedziałem, że ani grosza nie 
mam—odrazu humor stracił, jak 
by nożem uciął. Ja się dziwię,

M. Dobużyński. „Motyw z Petersburga11.

zują różny sposób traktowania przy
rody na tych dwóch etapach rozwoju 
talentu artysty.

P. E.

że on ciebie jeszcze o pożyczkę 
nie prosił

Porecki posmutniał. Odrazu 
rozwiały się wszelkie jego złudze
nia co doosoby Zawadzkiego. We
soły gentleman, który chce przy 
pierwszej sposobności pieniędzy 
od ludzi nieznajomych prawie po
życzać. Taki sam wyłźygrosz i na
ciągacz, jak  i on. I przytem łże, 
jak najęty. W tem wszystkiem, 
co opowiadał, nie było z pewnoś
cią ani słowa prawdy.

Gorzej jednak od rozczarowa
nia zabolało poetę stwierdzenie 
faktu, że Zawadzki chciał zacią
gnąć pożyczkę. Bo—w pozaświa- 
domych mrokach jego duszy już 
się zrodziło postanowienie, ażeby 
korzystając ze zburzenia wyni

kłego na tle sprawy honorowej 
pożyczyć od Zawadzkiego kilka
naście rubli.

— Wiesz, Stanisławski—przy
znam ci się szczerze, że jestem 
bardzo niekontent, że ten idyota 
wmieszał się w całą sprawę. Oczy
wiście nie możesz mię chyba po
sądzać o brak odwagi, ale Bo
giem a prawdą, to niema naj
mniejszego sensu strzelać do sie
bie trzy razy na piętnaście kro
ków z powodu takiego głupstwa. 
Jakim sposobem mogłeś ty na to 
pozwolić?

— Zagadał wszystkich, za- 
krzyczał.

— A no stało się. Nie warto 
o tem mówić.

Porecki machnął z rezygna- 
cyą ręką. Ten ruch i ton głosu 
zabolały galicyanina. Uczuł że 
na niego spadnie cała ciężka od
powiedzialność za śmierć przyja
ciela. Gwałtownym ruchem wy
prostował się na krześle, twarz 
jego przybrała wyraz niezwykłej 
energii.

— Do tego nie można do
puścić—zadecydował stanowczym 
głosem.—Trzeba zmienić warunki.

— Już zapóźno.
— Jeszcze nie. Mamy się 

zejść jutro i ja będę głosował za 
tem, żeby zmienić. Nie ustąpię. 
Tamci też staną napewno po mo
jej stronie, trzeba, by tylko tego 
waryata pozbyć się w jakikol
wiek sposób.

— Jak go się pozbędziesz?
Stanisławski zamyślił się głę

boko widocznie nad sposobem 
usunięcia nieprzyjemnego sekun
danta.

Nagle uśmiechnął się chytrze.
— Mam. Jak się będą upie

rali przy poprzednich warukach, 
ja złożę mandat. Wówczas ty 
przeprosisz Zawadzkiego, że spra
wa się przeciąga, żemu^nie chcesz 
dłużej czasu zabierać i ustąpi.

— A mnie okrzyczą za tchó
rza po całej Warszawie—odparł 
kwaśno Porecki.

— Co cię mają okrzyczeć. 
Tyle razy się już pojedynko
wałeś.

Na ten argument poeta nie 
znalazł odpowiedzi. Nie mógł się 
przyznać przyjacielowi, że wszyst
ko najbezczelniej skłamał. Umilkł.

— Najgorsze, że ja  już pie
niędzy nie mam — dodał po dłu
gim namyśle.

XXI.
Wieczorem przeleciał gwał

towny deszcz, spłukał kurz z ulic 
i oświerzył powietrze. Porecki 
szedł sam w Alei. Stanisławski 
opuścił go, gdyż nie lubiął prze-
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ciągających się smętnych nastro
jów. Gdy nie udało mu się przy
jaciela rozruszać, pożegnał go i od
szedł. Upozorował wprawdzie swe 
odejście potrzebą zasiągnięcia ja- 
kichciś informacyi przedpojedyn- 
kowych, ale Porecki domyślił się 
prawdziwej przyczyny i to napeł
niło go rozgoryczeniem.

Deszcz wypłoszył przecho
dniów i w Alejach było pusto. 
Tu i owdzie na ławkach tuliły się 
samotne pary. Gdy Porecki nad
chodził każda taka para rozsu
wała się spiesznie i to sprawiało 
mu złośliwą uciechę. Zresztą pa
trzał na nią z pogardą i niechę
cią. Przez te ostatnie dni miłość 
zbrzydła mu zupełnie. Przecho
dząc koło bramy parkowej, p rzy
pomniał sobie, jak  to on na jed
nej z tych ławek wyczekiwał na 
Izę („jak bałwan"), i wydało mu 
się że było to nieskończenie daw
no, Bóg wie kiedy... Pochłonięty 
pojedynkiem, zdenerwowany prze
stał o niej myśleć, zapomniał 
prawie.

Ale teraz wróciła mu na myśl. 
I zatęsknił. Wyobraził sobie ogród 
w Skowronkowie. Zakwitły w nim 
grusze i biało było, jak  w zimie. 
Ile razy w marzeniach chodził po 
tym ogrodzie z narzeczoną, z żoną 
i wszystkie sny rozwiały się w je 
dnej chwili.

— Małpa — mruknął przez 
zęby.

Jego tęsknota nie miała w so
bie nic tkliwego.

To dobrze wpływało nasprę- 
żność myśli i ułatwiło mu przej
ście do rzeczywistego życia. Nie 
potrzebował obliczać swoich ka
pitałów, żeby wiedzieć, że mu na 
pojedynek nie starczy. Należało 
pożyczyć. Słyszał, że tego dnia 
właśnie przyjechał do Warszawy 
W eltstadt i uważał za rodzaj 
zrządzenia opatrzności—że ten się 
nasuwa. Jednocześnie wszakże ro
dziły się w nim wątpliwości: czy 
wypada od W eltstadta pożyczać, 
a przedewszystkiem, czy taki „po
dły żyd“ (jak go w myślach na
zywał) pożyczy i zastanawiając 
się nad tern popadł w głęboką 
zadumą.

Środkiem alei przemknęła pę
dem elegancka dwukonna doroż
ka, unosząc jakąś rozbawioną 
czwórkę do restauracyi podmiej
skiej. Poreckiemu mignął o czach 
wielki kapelusz kobiecy z fanta- 
stycznemi piórami.

— Wcześnie zaczynają—po
myślał, ścigając dorożkę oczami.

I znów uczuł w sercu prze
lotną tęsknotę za Izą. Gdyby go 
była naprawdę kochała, gdyby

wyszła za niego i on mógłby tak 
jeździć. Wizya strojnego kape
lusza kobiecego wzbudziła w nim 
pożądanie miłości. W powietrzu 
przesyconem wonią kwitnących 
drzew i świeżej ziemi był jakiś 
zdradziecki, wiosenny czar, któ
ry jak  narkotyk rozpalał krew. 
Machnął ręką, jakgdyby odpędza
jąc od siebie pokusę. Ale ona 
wróciła. I po chwili, zerwał się 
rozgorączkowany z ławki. Pal 
dyabli wszystko! Temi dzisięcio- 
ma rublami, które ma przy sobie 
pojedynku nie opędzi. Strzela 
się, może być zabity, trzeba użyć 
po raz ostatni życia. Na tamtym 
świecie okazya się nie zdarzy.

Zakręcił w stronę miasta.
I nagle oko w oko spotkał

się z Osmęckim.
Obaj cofnęli się o krok, jak 

by zmieszani, i obaj jednocześnie 
odzyskawszy zimną krew minęli 
się z poważnemi, pełnemi god
ności minami.

Potem, uszedłszy po kilka 
kroków, odwrócili głowy i skrzy

Grotesków”.

Tłumy ogromne,
\ Idące to burze. 
Dziewczę bezdomne.
Wino i róże.

Druciarczyk mały.
Krzyże. Cmentarze.
Gór lodozwały.
Sen to buduarze.

Najazd Tatarów. 
Dyably. Kurhany. 
Las pełny czarów. 
Złoty róg Dyany.

Martwa natura. 
Nagie kobiety.
Kogut i kura.

Zima i wiosna.
Białe niedźwiedzie. 
Amorek. Krosna. 
Rycerz w świat jedzie.

Kres horyzontu. 
Pastuszek w polu. 
Szczyty Giewontu. 
Kwiaty kakolu.

Uczta Cezara.
Cisza sielanki.

żowali spojrzenia. Każdy miał 
wyraz pogardy w oczach i drwią
cy uśmiech na twarzy. Ale, że 
wieczór był ciemny, więc ani je 
den, ani drugi tego już nie mógł 
dostrzedz.

Poreckiego ucieszyło niezmier
nie to przypadkowe spotkanie-. 
Roześmiał się wesoło w duszy. 
Więc Osmęcki włóczy się pełen 
niepokoju po Alejach i miejsca 
sobie znaleźć nie może. Po gło
wie snują mu się posępne uczu
cia i nieraz pewno, gdy pomyśli, 
że to za kilkanaście godzin trze
ba będzie stanąć przed kulką 
dreszcz nim wstrząsa. Oczywiś
cie; powtórzono mu to wszystko— 
co on o swoich pojedynkach 
i o celności strzałów opowiadał 
i mógł uwierzyć.

— Nie uwierzył, on nie taki 
głupi — roześmiał się cichuteńko 
podły dyablik sceptycyzmu, któ
ry psuł poecie najpiękniejsze 
chwile uniesień.

DCN

Dzieci. Szkielety.

Szalone konie.
Syljy. Centaury.
Anioł to koronie. 
Cyprysy. Laury.
Szerokie morze. — 
Kuźnia. Zar łuny. 
Łabędzie. Zorze. 
Alaskie laguny.

Wieś. Noc, wschód
słońca.

Stada jaskółek.
Stepy bez końca. 
Miejski zaułek.
Bogi. Śmierć. Życie. 
Czerwień. Zieloność. 
Tęcza w błękicie 
1 nieskończoność.

Pytanie. A có żto za zbiór wyrazów! 
Odpowiedź. To jest wystawa obrazów.

-------------- .  ANTONIILANGE.
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Wystawa prac G. Gwozdeckiego we Lwowie.

G u s t a w  G w o z d e c k i ,

Już dawno nie było u nas takiego 
ruchu jak na obecnej wystawie Gwozdec
kiego. Przez sale „Tow. Przyjąć. Sztuk 
piękn." przewinęło się mnóstwo ludzi— 

nazłoszczono się, 
nakiócono, nairy- 
towano w gaze
tach, powypisywa
no tyle najsprze
czniejszych sobie 
krytyk, od entu- 
zyastycznych do 
p o w ą tp ie w a ją -  
cych, że nie dzi
wno nawet, iż no
we fale napowrót 
napłynęły na wy
stawę: aby znowu 
dziwić się, kłócić,

Gustaw Gwozdecki. wzruszaćramiona- 
ffot. K. Kozłowski). mi i zachwycać do 

przesady.
A naprawdę jest dla czego! — Gwrnz- 

decki jest dla t. z. publiczności lwow- 
kie (tej, która bywa często w Colosseum) 
czemś absolu
tnie... dziwnem 
i oburzającein, 
przypomina też 
w tym wypad
ku s ły n n e g o  
Maneta, które
go p ierw sze 
dzieła wyrzuco- 
noniegdyś z sa
lo nów p a r y 
skich. Dla ludzi 
zaś mających 
cośkolwiek ze 
sztukąwspólne- 
go, Gwozdecki 
wydąje sięzja- 
wiskiemtaknie- 
zwykłem i sym- 
p a t y c z n  e m, 
że siłą rzeczy
już m u s ian o  Głowa pochylona.

Widok na kąt sali.

z okazyi otwarcia jego wystawy uderzyć 
w wielki dzwon oburzenia, trwogi, uznania 
i podziwu. Jego płótna, lub też gipsy, 
mówią o duszy niezwykle ciekawej, go
rącej, jak ten przepyszny miejscam i 
u niego koloryt, bez silenia się i sztucz
nego „mistycyzmu", a jeśli już jest jakiś

Portret pani K.

„kawałek" (po lwowsku!) mistyczny, to 
taki, jak ten „Król tułacz", którego krwa
wiącą się duszę przedstawił Gwozdecki 
w pejzażu, wprawdzie nie takim, jaki co
dziennie oglądać można, lecz podobnym 
właśnie tej zbolałej, zmęczonej- jego du
szy. Nie dziwno przeto, że wystawa jego 
jest we Lwowie unikatem w swoim ro
dzaju.

Rozpisywać się o nim specyalnie, 
zbyteczne. Specyalne studya poświęcili 
mu Frumski i Niemira, u nas A. Potocki 
(w „Sztuce"), Kosiakiewiez („Kraj"), Sza
błowski („Niwa polska"), D-r W. Witwic- 
ki („Słowo polskie").

Warszawa za kilka miesięcy oglą
dać będzie jego wystawę.
Lwów. A. SchrSder.

Teatr i literatura.
A jednak dziedzina poezyi 

jest sferą, w której teatr dosięga 
wyżyn kultury estetycznej, staje 
się naprawdę świątynią pięk
na. Miałem sposobność sprawdzić 
w praktyce, jaki wpływ doniosły, 
zapladniający wywarły przedsta
wienia dzieł wielkich poetów na
wet nieprzeznaczonych dla teatru. 
W prowadzenie' na scenę kra
kowską „Kordyana" Słowackiego 
w 1899 roku było zrazu przez 
fachowców uważane za wątpliwy 
eksperyment teatralny, ponieważ 
pełen młodzieńczego rozmachu 
poemat romantyczny, nie mieścił 
się w ramach sceniczności odmie
rzonej i regularnej. Rezultat jed
nak przeszedł wszelkie oczekiwa
nia. Wyjątkowe powodzenie „Kor- 
dyana“ wykazało dowodnie, że 
stare recepty teatralne należą do 
kłamstw konwencyonalnych — że 
dzieło poezyi młodzieńczej pomi
mo swej nieforemności miało da
leko więcej siły żywotnej i pier
wiastku dramatycznego, aniżeli 
wiele porządnie odrobionych fa
brykatów. Przedstawienie „Kor- 
d.yana“ było punktem wyjścia 
dla pomyślnego rozwoju reper
tuaru poetycznego, który har
monizował z gustami kulturalnej 
publiczności krakowskiej i wpły
nął niesłychanie dndałnie na 
uszlachetnienie atmosfery teatral
nej. Na początku sześciolecia 
(1899 -1 9 0 5 )  teatr krakowski, aby 
zyskać środki na wystawę dzieł 
poetycznych, musiał się uciekać 
do fars francuskich. Potem na- 
odwrót wielki poetyczny reper
tuar był dźwignią sceny nawet 
pod względem kasowym—a farsy 
grano dodatkowo, ponieważ dla 
zwolenników płochej uciechy teatr 
jedyny w mieście musiał czasami 
dotkąć i tych klawiszów w reper
tuarowej gamie.

Wrażenie dzieł poezyi na sce
nie działało dodatnio na młodzież, 
na szerokie koła publiczności, od
bijało się na ruchu księgarskim.

Pewnego razu wyznał mi 
otwarcie nawet Wyspiański, że 
zwleka wykończenie nowego dra
matu („Wyzwolenie11), czekając, 
jak na niego podziała zapowie
dziane przedstawienie „Nieboskiej 
Komedyi“. Powodzenie niesły
chane jego „Wesela", granego 
w rok po „Kordyanie", było tak
że jednem z największych zwy
cięstw poezyi w dziejach tea
tru  polskiego. Wielki, niesły
chanie oryginalny talent Wy
spiańskiego, właściwie mówiąc, 
przerasta sferę teatru rozmachem

2)
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fantastyczno-wizyonerskim. Zwią
zany silnie z atmosferą krakow
sko-galicyjską nie może wywrzeć 
ogólniejszego wpływu na rozwój 
naszego współczesnego teatru 
i spodziewane jego w Warszawie 
odrodzenie jutrzejsze.

Naturalną koleją rzeczy od
rodzenie to może się pojawić do
piero przy jakiem takiem upo
rządkowaniu obecnego chaosu 
w naszem życiu publicznem przez 
rozwój instytucyi samorządnych. 
Teraz już w epoce przejściowego 
fermentu, należy z całym naci
skiem wypowiedzieć zasadę, że 
teatr w największem mieście pol
skim, w sercu naszego kraju, mo
że spełnić swoje kulturalne zna
czenie tylko w takim razie, jeśli 
się będzie opierał głównie na twór
czości oryginalnej, wspomaganej 
wybitniejszymi płodami literatur 
obcyeh, które mogą zapładniająco 
działać na naszą kulturę scenicz
ną, podnosząc jej poziom ideowy 
i artystyczny.

Dla tego też repertuar ory
ginalny literacki powinien być 
otaczany staranną opieką i pro- 
tekcyą krytyki artystycznej, przy
najmniej w okresie początkowym, 
najbliższym naszego życia tea
tralnego. Należy wyzyskać, o ile 
tylko można wszystkie istniejące 
zdolności i talenty, podsycać ich 
energię, zachęcić polepszeniem 
warunków materyalnych, — a nie 
odstręczać zbytnią surowością sądu.

Poruszę tu przelotnie tylko 
ważną według mnie kwestyę skali 
bieżącej krytyki dla utworów ory
ginalnych. Musi być ona nieco 
łagodniejszą, odmienną, aniżeli 
wszelka skala sądu literackiego 
bezwzględnego. Krytyka teatral
na bieżąca ma zadanie przeważ
nie informacyjne, powinna ona po ■ 
magać do pierwszej krystaliza- 
cyi artystycznego uświadomienia. 
Zwłaszcza wobec utworów orygi
nalnych recenzent winien pamię
tać, że nie jest Taine’m ani Bran- 
des’em, że chwyta połysk bieżący 
fali ruchu literackiego, a nietylko 
główne jego prądy, nietylko dzie
ła wybitne, pierwszorzędne. Sztu
ki prawdziwe dobre, artystyczne, 
udatne pojawiają się rzadko, na 
arcydzieła czekać trzeba latami. 
Tymczasem teatr musi zadawal- 
niać potrzeby chwili, musi od
świeżać repertuar nowościami, 
kierownictwo teatru winno trzy
mać nieustannie rękę na pulsie 
bieżącej literackiej produkcyi. 
W braku arcydzieł lub dzieł wy
borowych trzeba wyzyskać utwo
ry  obdarzone bodaj skromną prze
wagą zalet nad błędami, mające 
pewną sumę warunków byto

? Prototyp lawn-tennisa. ę

Przyzwyczajeni jesteśmy uważać tennisa za jakąś grę, nową, modną, tymczasem 
nie je s t ona ani nowa, ani modna. W średnich wiekach, na lądzie stałym , była 
w użycia gra podobna, tylko bardziej skomplikowana; nazywano Ją „L a  paume“ , 
co oznacza: }Jdłoń‘‘. A nazywano tak dlatego, że zam iast rzucać p iłkę  rakietą, 
trzeba było p iłkę  dłonią odbijać. Gra ta , przeniesiona na grunt angielski, uległa 
modyfikacyom wówczas, kiedy na kontynencie o niej zapomniano. Rycina powyższa 
wyobraża scenę tennisową z czasów Henryka VII, a w ięc z zarania czasów nowo
żytnych. Widzimy też i graczy niewiele się różniących od naszych ten is istów , 
i teren; podobny do będącego obecnie w użyciu i rakiety, bardzo mało odmienne 
od rakie t teraźniejszych. Anglicy są narodem bardzo konserwatywnym i bardzo 
praktycznym; zam iast wymyślać nowe gry, upraszczają stare... które my bierzemy 
za najświeższy ich wynalazek. Tak więc proto typ lawn-tennisa, przedstawiony na

rycinie, sięga czasów pierwszych Tudorów. Z.
--------------- ----------------—  ■ ■ 4

wania repertuarowego. Trzeba 
zachęcać i podnosić szlachetniej
sze i głębsze aspiracye pisarzy, 
chociażby nawet nie czynili zadość 
kategorycznym wymagniom kry
tyki artystycznej w wielkim 
stylu.

W dziedzinie artystycznej 
i społecznej dziennikarz, chwyta
jąc fakty życia współczesnego, 
nie powinien stąpać na koturnach, 
ani zajmować stanowiska Macau- 
lay’a lub Emersona, którzy, mając 
wzrok wlepiony w postacie wiel
kich przodownikówludzkości, mo
gli pomijać pracę mrówek pomniej
szych.

Tymczasem u nas, obok re
klam dla wykonawców i wirtuo
zów, pojawia się zbyt często gry- 
maśny hyperkrytycyzm w ocenie 
dzieł literackich naszych i obcych.

Wiem z doświadczenia, jak 
bardzo taki hyperkrytycyzm pa
raliżuje działalność kierownika 
sceny, który boi się nieraz wpro
wadzić na deski godną poparcia 
próbę talentu pisarskiego, aby 
nie narazić autora na zbyt dotkli
wą chłostę. W swoim czasie zbyt 
ostra bezwzględna krytyka wy
trąciła pióro z rąk Fredry (ojca) 
potem Bałuckiego popchnęła do 
samobójstw

Niedawno berliński „Deutsches 
Theather" utworzył komitet zło
żony z czterech wybitnych pisa
rzy którzy załatwiają trudne za
danie dyrekcyi swym kompetent
nym głosem doradczym.

W każdym razie nowoodro- 
dzona literatura powinna w roz
woju scen naszych pozyskać na
leżny jej wpływ i rolę twórczą. 
Nowa sztuka, natchniona duchem 
indywidualizmu i wolności, Sto
jąca na wyżynie dzisiejszej kul
tury estetycznej może być krwią 
żywotną pulsującą w sercu przy
szłej prawdziwie narodowej sceny.

W przyszłości, oby niedale
kiej, powinny u nas powstać sce
ny, mające za zadanie poparcie 
usiłowań autorów młodych, któ
rym na razie trudno przestąpić 
progi teatrów głównych, uprzy
wilejowanych. Powinno być także 
i niezawodnie będzie zorganizo
wane kierownictwo literackie tea
trów istniejących oraz tych, które 
powstaną, po zniesieniu monopo
lów, dławiących dzisiaj inicyaty- 
wę prywatną. Każdy wybitny 
teatr w Niemczech posiada swe
go „dramaturga"—podobna orga- 
nizacya istnieje w „Teatrze Na
rodowym" w Pradze od lat wielu.

’ Józef Kotarbiński,
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Międzynarodowe tow. 
wzajemnej pomocy.

Mój przyjaciel należy do takich 
filantropów, co to miłość bliźniego mają 
nie tylko w słowie i w sercu, ale i w czy
nie. Znają go przeważnie biedacy wszel
kich odcieni; robi dla nich, co może, 
więcej nawet, niż może... Gdy się spot
kamy, wywnętrza się czasami przede 
mną ze swoich utrapień. Kiedy zaczy
nał swoją filantropijną działalność, był 
pełen otuchy, wierzył w swe usiłowania, 
promieniał nadzieją. Potem stal się po
sępnym, smutnym do niemożliwości.

— Co tobie jest? spytałem go raz, 
gdy się do mnie zjawił w interesie ja 
kiejś ochrony.

— Straciłem nadzieję, żeby człowiek 
najlepszemi chęciami pałający był w sta
nie zmódz nędzę. Powiadam ci, to roz
pacz... Nieszczęście! Myślę sobie nie
raz: że niech już raz socyaliści opanują 
rządami i zmienią układ stosunków spo
łecznych. Może wówczas zniknie nędza 
i bieda z oblicza ziemi.—Rzekł i zasę
pił się.

— No, pocóż brać znowu rzeczy tak 
radykalnie — zauważyłem. — Wiesz sam, 
że to ani za rok, ani za dziesięć nie jest 
możliwe, a tymczasem ludzie potrze
bują pomocy.

— Ja o tem mam pojęcie. Ale cóż 
z tego: wskaż jeneralny środek usunięcia 
biedy i nędzy.

— Owszem. Środek już jest... wy
naleźli go cudzoziemcy. Posłuchaj.

— Słucham całą duszą.
— Słyszałeś może o „mutualistacli“ 

francuskich? „Mutualizm” to siła, to 
panaceum niemal. Wyraz francuski, 
oznacza wzajemność. Co to za potęga 
zorganizowana pomoc, oparta na wza
jemności, na solidarności. Wyobraź so
bie: łączą się ludzie, mając na widoku 
pewien określony cel, na ten cel zdoby
wają drogą wzajemnego opodatkowania 
się środki. Np. w celu zasilania swych 
członków chlebem powszednim, pomaga
nia w kształceniu dzieci, nabywania na
rzędzi rolniczych, wynajdywania pracy 
i t. d. We Prancyi roi się od takich 
kooperacyi. Zasada „wspólnemi siłami” 
najpierw się tam przyjęła i największe 
rezultaty osiągnęła. Stowarzyszenia po
mocy wzajemnej prosperują, dają docho
dy, dywidendę...

— Dobrze, coś o tem wiem... Ale, 
człowieku, wszakże rzecz jasna, że bie
daków jest więcej, aniżeli środków być. 
może do udzielania im pomocy. Są 
przecież tacy, co składek nie są w sta- 
Dłe płacić, są starzy, niedołężni, chorzy.

- - Wszystko to przewidziane. Spo
łeczeństwo trancuskieprzewidziało wszyst
ko. Do stowarzyszeń zapisują się nie 
tylko ci, co potrzebują pomocy, ale i ci, 
co jej narazie nie potrzebują, zresztą 
rząd je subwencyonuje w dobrze zrozumia

nym interesie własnym. Oczywiście, luź
nie egzystujące stowarzyszenia nie mia
łyby siiy, więc się łączą w związki na 
zasadach federacyi. Więc istnieją jene- 
ralne stowarzyszenia, skupiające koope- 
racye wszystkie danego departamentu. 
W takiem jeneralnem stowarzyszeniu ią- 
czą się nici stowarzyszeń oddzielnych: 
jeżeli jednemu brakuje środków pienięż
nych, to drugie ich dostarcza. To nie 
wszystko, wyobraź sobie, że owe federa- 
cye łączą się w jeden ogromny związek, 
obejmujący całą Prancyę. A czemużby 
nie miały się w przyszłości polącyć 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy w je
den międzynarodowy związek. I nadej
dzie ta chwila, kiedy kooperacye war
szawskie, dajmy na to, opierać 
się będą na tym międzynaro
dowym związku... Utopia, tak,
na teraz, ale to się już robi.
Socyalizm narzuca pewne 
dążności polityczne, krę- 
pująeeindywidualnośe, „mu
tualizm” wyłącza natomiast 
wszelką partyjność. W czło
wieku widzi tylko człowieka, 
którego przekonania, religia, 
narodowość nie wchodzą w ra
chubę. Wolność indywidualna zacho
wana w zupełności. A teraz, posłuchaj, co 
mówią cyfry, jak one rzecz samą przed
stawiają w istocie swej. W r. 18-52 było 
we'Francyi towarzystw wzajemnej pomocy 
2,488, do których należało 263,554 człon
ków, a w roku zeszłym naliczono 24,000 
towarzystw przy 4 milionach członków. 
To siła, potęga. Więc 4 miliony towa
rzystw tworzy ową olbrzymią federacyę 
narodową stowarzyszeń pomocy wzajem
nych, która już obecnie rozporządza ka
pitałem 450 milionów franków. Tak wy
gląda mutualizm francuski, który prze
widuje wszelki rodzaj pomocy. Owa fe-

Leopold Mabilleau.
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Jakiś podejrzany szmer zadrgał, 
jakby pod baldachimem tronu. Skrył 
się za jakąś portyerą i z zapartym 
oddechem, oblany potem, czekał trwoż- 
nie, czekał w męce, gdyż mu się 
zdawało, że idą po niego, że już się 
napełnia sala... że skrzypią posadzki 
pod ciężkimi krokami, że broń 
szczęka i że ze wszystkich stron 
wyciągają się jakieś drapieżne, nieu
błagane ręce...

Wyciągnął szpadę i bronił się 
oszalały, ciął ciemności, zabijał mro
ki i przeszywał próżnię z nadludz
kim krzykiem gniewu.

deraeya posiada swoje własne magazy
ny, piekarnie, apteki nawet. Jest na 
usługi każdego i wszystkich. Daje pew
ność członkowi swemu, że nie zginie, nie 
zostanie zmożony przez biedę i- nędzę: 
bo wszyscy, całe 4 miliony ludzi dobrej 
woli, przy jdą mu z pomocą. Prezes owej 
federacyi wszechfrancuskiej, p. Mabilleau, 
twórca i dusza jej, jest człowiekiem, któ
rego zasługi są nadzwyczajne. On tę prze
potężną machinę uruchomił, jemu za
wdzięcza ona sprawność swoją. Na kon
gresie „mutualistów” w Nicei postano
wiono utworzyć federacyę międzynaro
dową towarzystw wzajemnych pomocy. 
Narody wzorują się na organizacyach 
francuskich, uważając je za najlepsze. 

Taka międzynarodowa federacya 
może się więcej przyczynić do 

utrwalenia pokoju na świę
cie, aniżeli konfereneya w Ha
dze. Zbratanie się ludów na 
podstawie wzajemnej pomo
cy nie jest zatem utopią, ale 

myślą, dającą się urzeczy
wistnić.

— Gdyby to u nas dało 
się coś w tym rodzaju zrobić?— 
zagadnął mój przyjaciel.

— Dlaczegóżhy nie — tylko trzeba 
dobrej woli, zainteresowania się naszego 
ogółu i pomocy ludzi majętnych. We 
Francyi np. sam prezydent, ministrowie 
i milionerzy są członkami różnych to
warzystw „mutualnych”, Tym też spo
sobem jedynie demokratyzuje się praw
dziwie wszelkie społeczeństwo. „Jeden 
dla wszystkich, wszyscy dla jednego”— 
oto wielkie hasło, które powinno opano
wać wszelkie serce i wszelki umysł 
ludzki.
P aryż P. Glaive.

Naraz jakby cyklon zatargał 
zamkiem.

Grzmot wrzasków i świateł 
runął w okna, czarne czeluście ulic 
żygnęiy światłami, ulewa kul spadła 
na mury rzęsistym gradem.

Oprzytomniał.
— Do mnie gwardye! Do mnie!— 

Krzyczał oknami, ale głoś jego ginął, 
jak szelest liścia wśród burzy.

Orkan bitwy srożył się już na 
wybrzeżu, wywalał się z głębi mia
sta i toczył z rykiem ku mostowi, 
pod zamek.
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Morze ognia rozlewało się nad 
miastem, tysiące, ognistych słupów 
miotało się w ciemnościach, a dołem 
w ulicach grzmiało tysiące huków 
i tysiące gardzieli wyło, dziką pieśń 
zemsty.

Jak fale spiętrzone toczyły się 
z ulic tłumy walczące, jak chmury 
czarne, zionące piorunami strzałów 
i krzyków. Płynęli ze wszystkich 
stron, wszystkiemi ulicami, ze wszyst
kich domów się darli, a ze wszyst
kich zaułków, dachów i okien lał się 
śmiertelny wał kul.

Pogięte i splątane linie wojsk 
cofały się krok za krokiem, a co 
chwila znikały się bagnety i biły 
w napierającą masę, co chwila nie
ludzki wrzask rozdzierał powietrze, 
tłum się powstrzymywał, kłębił i zno
wu uderzał z niepowstrzymaną siłą, 
parł się ślepą, zbitą masą jak lawi
na, druzgocąca wszystko napotkane.

A z pod zamku świergotały już 
nieustannie granaty, wynosiły się jak 
race, zakreślały ognisty łuk nad wo
dami i padały w ciżbę, rozrywając 
się ze straszliwym trzaskiem, zabi
jały setkami, ale nie powstrzymały.

Tłum się nie cofał, zmiatał 
wszystkie przeszkody i z wściekło
ścią uderzał na ostatnie szańce i most.

Walczyli już jak oślepli i nie
przytomni, ginęli bez jęku i trwogi, 
a odrzucani bagnetami, tratowani, 
miażdżeni, rozrywani szrapnelami, 
parli się wciąż naprzód ze straszli
wym skowytem szaleńców, z nieubła- 
galnością gniewu i zemsty.

A on nie łudził się już nadzieją 
zwycięstwa, kamienny spokój przejął 
mu duszę, że obojętnie, jak na wi
dowisko, patrzył na bitwę coraz bliż
szą, na dziki szał, z jakim się mor
dowano na moście.

Lud -wciąż uderzał, jakby pier
siami, w nastawione bagnety, cofał 
się z pomrukiem i uderzał coraz potęż
niej, uderzał niezmożony, niepokona
ny, jakby zgoła nieśmiertelny.

A jego wierni obrońcy, jego 
czarne gwardye ginęły do ostatka; 
widział, jak co chwila tysiące mie
czów, kos i drągów wznosiło się 
i niby cepy żelazne spadało na ich 
czarne, nieulękłe głowy; widział jak 
zwarci w mur, ramię przy ramieniu 
bronili się zaciekle i umierali, a tłum 
po nich płynął i tratował, jak hu
ragan...

Obojętnie patrzył na wszystko, 
tylko gdy potężna pieśń i krzyk 
buchnęły z piersi tłumów, wyjrzał 
bezwiednie.

Na głównej baszcie zamku po
wiał sztandar buntu, a na ostatnich 
fortach wywieszono białe chorągwie, 
wojsko rzucało broń, bratało się 
z ludem i odwracało działa na zamek.

— Wszystko się wnet skończy...
Skończyła się walka, tylko gdzie 

niegdzie rozlegały się jeszcze wrzaski 
mordów i strzały, a lud już rzeką 
nieskończoną płynął przez most i roz
lewał się na placu zamkowym, a nad 
nim huczała niebosiężna, upajająca 
pieśń zwycięstwa, królewska pieśń 
potęgi.

Słuchał, nie odrywając oczów 
od ciał kłębiących się mrowiskiem 
nieprzejrzanem, ale zaczął drżeć jak
by z przejmującego chłodu.

— Białe chorągwie u bram! 
Parlamentarze idą!

Obejrzał się gwałtownie, cała 
rada, wszyscy ministrowie i doradcy, 
wszyscy książęta i panowie, cisnęli 
się do sali tronowej.

— Za chwilę pomrzemy wszy
scy!—Rzekł cicho i smutnie.

— Nie oddamy się na łaskę 
i niełaskę!—Ktoś krzyknął.

Uśmiechał się i zapatrzył w dal 
jakąś, gdzieś w tajemnicę, wyłania
jącą się z cieniów.

— A czegóż chcą parlamenta
rze?—Zapytał wreszcie.

— Ciebie, Panie! — Ozwał się 
zgodnie chór dostojników.

— Mnie! Mnie!
— Chcą ciebie i my cię wydamy!
— Aby skończyć wojnę domową.
— Aby ocalić własne głowy! 

Dobrze, ocalcie się! Dobrze.
Szeptał, zaglądając im w twarze 

z szyderczym uśmiechem. Cofali się, 
spuszczając oczy, a on zbliżał się do 
niektórych i jakby na pożegnanie 
mówił:

— Tyś głodów winien!
— Tyś pił złoto ich i krew!
— Tyś był ich katem!
Rzucał w posiniałe ze strachu 

twarze, milczeli, tylko usta się im 
trzęsły i latały oczy zakrwawione, 
ale cisnęli się dokoła, czepiając się 
go, jak ostatniej deski ratunku.

— Lud się już niecierpliwi! Prę
dzej!

Otoczyli go nieprzebytym lasem 
szpad obnażonych, ujęli pod ręce, bo 
się nieco chwiał i powiedli.

Złote chorągwie szły przodem 
i rzędy pochodni, a za nimi tłum, 
odziany w różnobarwne szaty, niby 
łan kwietny, rozwijał się przez nie
skończoną amflladę sal.

Cichy, rozetkany hymn śmierci 
rozbrzmiewał pod nizkiemi sklepie
niami, aż chwiały się światła.

Szli wolno wskroś krużganków, 
schodów, tarasów i pięter, schodzili 
coraz niżej, aż do tego morza, biją- 
cego niecierpliwie, do podwoi zamko
wych, a on, olbrzymi niby dąb, wy
nosił się ponad wszystkie głowy i pa
trzył oczami jakby już z tamtego 
świata.

Wiedział, co go tam czeka.

Tylko, że jego dusza była już 
niedostępną wszystkiemu, co czło
wiecze, i jakby już umarła dla ży
cia, wzięła ostatni lot przeznaczenia 
i niosła się bez trwóg w nieznane.

Już patrzył w zaświaty i słu
chał nieskończoności.

A chwilami zdawało mu się, że 
niosą go do grobu ojców i zaraz po
zostawią na wieczny spokój i odpo
czywanie.

Że już śnił sen o sobie i o tych 
rojach ludzkich, co nikłemi cieniami 
przepływają nieskończoną, nieustanną 
falę życia.

Pochód się wstrzymał w olbrzy
miej sieni, za żelaznemi bramami 
ryk tłumów huczał, niby morze roz- 
srożone.

Twarze pobladły, a ktoś załkał 
rozpacznio.

Śpiew umilkł, rozwarły się bra
my i wyszli na plac.

Tłum się zakłębił gwałtownie, 
odstąpił nieco od bram i jakby ska
mieniał, wpijając się tysiącami oczów 
w Jego twarz zmartwiałą.

Ktoś pociągnął go za rękę, wy
prowadził i rzekł głośno.

— To on! Macie go!
Postąpił automatycznie kilka 

kroków i spojrzał w twarz ludu— 
w nieubłaganą twarz Przeznaczenia.

Stała się chwila strasznej, tru
piej ciszy.

Tryumfująca śmierć zasiadła na 
osieroconym tronie świata i śmiała 
się szyderczo, długo i bezlitośnie.

KONIEC.

Książe Fuszimi.
Pomiędzy jenerałami zwycięskiej 

armii japońskiej był również książę Pu- 
szimi, blizki krewny wielkiego mikada. 
Człowiek poważny, wykształcony, a na- 
dewszystko skromny. Niewiele też o nim 

słychać byio wcią
gu kompanii mand
żurskiej. — Obecnie 
powierzoną została 
do wypełnienia po
dwój na misya:pobo- 
czna, a główna, bo 
zmierzająca do za
warcia ostateczne
go traktatu z rzą
dem francuskiem. 
Traktat w tych 
dniach został z 
Rzeczpospolitą za
warty, poręcza on 
wzajemnącałość po
siadłości terytory-

K siąże Fuszim i. alnych obu państw.
Maon znaczenie dla 

pokoju wszechświatowego pierwszorzędne, 
ile że dokonany został za wiedzą i ze
zwoleniem Anglii i Rosyi. Druga misya 
księcia Fuszimi jest aktem grzeczności 
dworskiej. Japoński książę pojechał do 
Anglii w charakterze przedstawiciela 
z rewizytą, należącą się dworowi angiel
skiemu, za uroczyste poselstwo, wypra
wione w roku zeszłym do Tokio w celu 
doręczenia cesarzowi Mutsu-Hito orderu 
Podwiązki.
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Willa w stylu spotykanym w Austryi.

Jak za granicą budują 
wille,

Marzeniem jest każdego, kto jest 
zmuszony spędzać cały rok w mieście, 
najmniej tygodni parę pozostawać na 
wsi wśród zieleni, trochę nerwy wy- 
reperować,i płuca odświeżyć zdrowem, 
czystem powietrzem. Że człowiek Kul
turalny jest niewolnikiem mnóstwa 
przyzwyczajeń, że nie może się obejść 
bez stałego komfortu, owego tysiąca 
poszczególnych udogodnień , życio
wych—przeto przeniósł też ten cały

Wiejski dom w stylu saskim,(okolice Drezna)

aparat otoczenia życiowego i na wieś. 
Zawieźć je kazał i na stoki Alpejskie, 
i między fjordy norwegskie je rozrzu
cił, i nad morską „Diiną“ w piasku 
poustawiał. Słowem—wszędzie gdzie 
prostszy typ życia, gdzie powietrze 
i otoczenie służy polepszeniu zdro
wia, lub wypoczynkowi, stworzył owe 
miluchne budowle, zwane ogólnie Wil
lami, owe specyes, naszym praojcom 
nieznane, lub bardzo mało jeszcze zna
ne. Oczywiście każde tło, każde wa
runki, w jakich ktoś zapragnął czas 
przepędzić, wymagały odmiennego ty
pu architektury—a raczej odmienne
go jednej budowli charakteru. Ztąd 
tyle odmian, taka przypadkowość, stąd 
powstała tych przemiłych domków 
ogromna rozmaitość, taka ich różno
rodność i takie ciekawe etnograficz
ne różnice. Wiemy, że norwegskie 
wiejskie dworki mają coś z ogólnej 
sylwety podobieństwa do naszych chat 
góralskich i nieraz pieścimy wzrok

Dom miejski w stylu spotykanym w Austryi górnej—Morawy, Węgry.

Willa pod Salcburgiem.

taką miłą chałupką, zawieszoną gdzieś 
na wzgórzu tyrolskim, lub nad brze
giem jakiego szwajcarskiego jeziora. 
Lubo każda, biorąc ogólnie okolica, 
posiada swój specyalny styl, to je
dnakże są w tej architekturze więcej 
i mniej łubiane formy, które też prze
kraczają granice swej ojczyzny. Styl 
angielskiego „Cottage" jest w całym 
świecie łubiany, wszędzie można spot
kać te z nieporównaną prostotą a je
dnocześnie wygodnym wykwintem złą
czone budowle—te szeregi w jedną 
całość połączonych okienek, te pełne 
niespodzianek przybudówki, ganeczki 
skryte w bluszczach i kapiące kwit- 
nącemi pnączami, mają swój wdzięk 
tak specyalny, taki jakiś urok nigdzie 
indziej nie spotykany, i żadną inną 
architekturą niezastąpiony, że na dłu
gi czas jeszcze angielskie „Country- 
Haus“ panować będzie wszechwład
nie w całej ucywilizowanej Europie. 
Jak wszędzie, gdzie o wygody idzie 
anglicy trzymają prym, tak i w tym 
wypadku—do tej pory nic ich willom 
nie dorównywa. Człowiek stworzył 
w tej budowli—coś, czego poprostu
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Wille we współczesnej Europie.

Willa angielska ,, Cottage". Typ Willi szkockiej, niezmiernie rozpowszechniony w całej Europie

trudno prześcignąć, a mało co zosta- 
je by je udoskonalić!

Ale i domki francuzkie są świet
ne, mniej może od angielskich subtel
nie praktyczne, zato zawsze ujmują
ce swym artystycznym wyglądem -— 
czasem imponują swą misterną stylo- 
wością, niby jakieś miniaturowe ka- 
stele, to znów przepiękne rokokowe 
„Maison de Chasse“ owe wierne ko
pie strzeleckich gabinecików, „leśni
czówek" z czasów XVn stulecia, są 
arcydziełami wykwintu i niezrówna
nej „poezyi proporcyi".

Niema tam nigdy przeładowania 
lub oschłości, jaką nieraz grzeszą wil
le szwajcarskie, owe już obecnie nie- 
możebne, w stylu szałasów górskich 
budowane, nudne klejonki—bez wy
razu i przedewszystkiem bez gustu, 
a nawet komfortu. Wille krajów pół
nocnych zastanawiają swą barwnością, 
te szwedzkie, norwegskie, lub duńskie 
budowlo skrzą się jedyną w swoim 
rodzaju polichromią. Od czerwieni, do 
błękitnych i jaskrawo zielonych barw— 
poprostu migocą te małe, przemiłe 
klatki.

W Niemczech niema ustalonego, 
jednego typu willi; jest ich tyle ile 
jest prowincyi w państwie; przy bar
dzo gustownych i lekkich i doskonale 
pomyślanych, widuje się nudne Land- 
Hausy, o formie przeżytej, mdłej i nie
ciekawej—lecz całość, ogół, nie jest 
pozbawiony cech wygody, a nieraz 
i wykwintu.

Austryackie budownictwo posia
da kilkanaście bardzo typowych, swo
istych form willi, które w takich mas- 
sach widuje się pod Wiedniem, Salz
burgiem, i wreszcie wszędzie prawie 
w państwie.

Włosi, ci niegdyś przemożni ar
chitekci świata, nie zdobyli się na 
specyalny typ; ich letnie mieszkania, 
to po największej części reminiscen- 
cye stylów klasycznych—lub co gor
sze, oryginalną, nowoczesną tandetą.

W krajach słowiańskich, Czesi 
prym trzymają w tej sztuce; te ich 
drewniane domki nie są pozbawione 
wdzięku — nasze zakopańskie wille 
wszystkim nazbyt są znane, aby było 
potrzebnem jeszcze coś o tern przed
miocie dodawać, chyba że w przy

szłości trzeba będzię całą uwagę sku
pić w kierunku umieszkalnienia tych, 
jak dotąd, niewygodnych domostw.

Wl. Wankie.

Spełnione wróżby,
Piękna pani Karolina, dowiedziaw

szy się, że mi dziś cyganka wywróżyla 
pieniądze, sławę i miłość (i to za marną 
złotówczynę czyli po dziesiątce za każdą 
z tych kategoryi szczęścia) zawoiala:

— Niech pan się cieszy!..
Odrzekłem na to, skrzywiwszy się 

kwaśno:
— Ja się cieszę, proszę pani, i o- 

wszem...
Piękna pani spojrzała na mnie su

rowo.
— Nie widać tego.
Wytłomaczyłem się umiejętnie:
— Prawdziwa radość, podobnie jak 

i prawdziwe uczucie, jest bez wyrazu.
— Wygląda pan, jakby siedem bo

leści majówkę sobie wyprawiały w pań- 
skiem „ia“. Ale ja  pana zaraz pocieszę.

— O, pani!..
;— Wszystko teraz poszło naprzód 

widocznie i cyganki tak ulepszyły me
tody wróżenia, iż mnie to w podziw nie
dawno wprawiło.

— Sprawdziło się pani.
— Wszystko?
— Wszystko?
— Co do joty!
— Pani, otwieram uszy jak mogę 

najszerzej.
— Niech pan naprzód siada, bo ja  

nie mogę opowiadać osobie stojącej. Mam 
wrażenie, iż jej pilno, abym skończyła.

— Siadam.
— Kto panu wróżył?
— Cyganka. Brunetka. Z kosami 

włosów, z półksiężycami mosiężnemi 
w uszach. Grube wargi. Zresztą wcale 
ńie głupia.

— To pewno ta sama.
— I cóż pani wy wróżyła?
— Nie tyle co panu, niestety. Ale 

jednak coś niecoś.

Wprawiłem w szybszy ruch móu 
aparat intelektualny i począłem podpo  ̂
wiadać:

— List.
— Tak jest, list.
— Pieniądze...
— Istotnie, były i pieniądze. I to 

związane z listem.
— Niespodzianka.
— Ale zkąd pan to wie?! Może się 

pan dowiedział od Olborskiej?
— Nie, proszę pani.
— Aha, to pewno od Krawińskiej.
— I to nie... Sam zgadłem.
Piękna pani poruszyła głową.
— Pan jest nadzwyczajny!
Podziękowałem skromnym gestem.
A zachęcony dodałem:
— I był tam jeszcze brunet.
I tu wpadłem—fatalnie.
Nie, nie było tam bruneta, niestety
— Przeciwnie! przeciwnie!—zawołała 

szybko piękna pani, tryumfując na- 
demną...

„Przeciwnie" znaczy że był tam 
blondyn.

— Więc był blondyn?—zapytałem.
— Był—odrzekła pani Karolina z pro

stotą.
— I to się... sprawdziło?
— Co do joty.
Rozmowa stała się interesującą 

istotnie. Przysunąłem krzesło moje o pół

Cyganka, brunetka... Z kosami włosów... 
Z półksiężycami w uszach...
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kroku do fotelu pięknej pani, aby lepiej 
słyszeć. Chcialem j.j zapewnić przy 
tem, iż jestsm najdyskretniejszym z lu
dzi, choć pisuje do gazet. Ale postano
wienie powiedzenia mi „wszystkiego" tak 
wyraźnie było wypisane na regularnem 
obliczu pięknej pani, iż musiałem cof
nąć deklaracyę moją, jako zbyteczną...

Piękna pani poczęła też niezwłocz
nie swoje zwierzenia:

— Otóż, nie upłynęło i trzech dni, 
po tem wróżeniu, do którego nie przy
wiązywałam na razie wagi, gdym otrzy
mała list...

— Oczekiwany.
— Nie; wcale nieoczekiwany.
— Więc niespodzianka.
— Tak, to była niespodzianka.
— Z pieniędzmi.
— Nie, nie z pieniędzmi.!, ale...
— Ale?
— O pieniądze...
— To mniej ciekawa.
— Pewien nieznajomy prosił mnie 

o przysłanie mu pod wskazanym adre
sem dwustu rubli, inaczej bowiem „bę
dę tego żałować"...

Z katolickiego ruchu w naszym kraju.
Katolicy, polscy poszli za przy

kładem innych grup społecznych na
szych i poczęli się organizować.

Uczynili to oni z pewnem, nie- 
znaczńem. zresztą opóźnieniem, które 
wytłomaczyć łatwo. Niemal jednocześ
nie z wybuchem rewolucji, która ty
le ?amętu uczyniła w kraju, rozpalił 
się niespodziewany ogień mankietnic- 
kiej herezyi. Słomiany ogień to był, 
prawda, ale tem większą, tem jaskraw
szą łunę rzucił na chwilę obecną, tem 
więcej niepokoju wzbudził i na czas 
pewien pochłonął główną ilość ener
gii i działalności naszego duchowień
stwa.

Jednak minęła rewolucya i w po
pioły obróciło się mankietnictwo.

Żywioły katolickie poczęły przeto 
myśleć o skorzystaniu ze zmienionjrch 
warunków politycznych i o obróceniu 
na swoją korzyść tej, niezanadto znacz
nej zresztą ilości swobody słowa, sto
warzyszeń i zebrań, jaka obywate
lom państwa wydzieloną tymczasowym 
sposobem została.

Był wielki czas zaś aby myśleć 
o tem.

Jeden z wybitnych kapłanów mó
wił nam:

— Elementy i radykalne i wol- 
nomyślne oddawna już są zorganizo
wane u nas w ten albo inny sposób. 
I korzystają też z całej siły, z maksi
mum dobrodziejstw, jakie daje organi- 
zacya, działanie kolektywne, łączenie 
się w gromady, świadome swego ce
lu. Wio pan dobrze, iż nierzadko ce
lem tych jest zwalczanie u nas wpły
wu katolicyzmu i dążenie do zni
weczenia wszystkich religijnych trą
dy cy i naszego kraju. Nie możemy 
być wobec lego bierni, — sami jedni,

— Do dyabła. Ale, cóż, takie listy, 
przyznać to trzeba, są teraz w modzie.

— Istotnie.
— I cóż pani uczyniła?
— Oddalam list mężowi.
— Oj! niedobry precendens?.. A mąż? 
— Powierzył go komisarzowi poli- 

cyi. ! w rezultacie poznano osobiście 
mojego korespondenta.

— Doskonale.
— I wie pan co się okazało?
— Ciekawym?..
— Był to młody, jasny blondyn...
— Brawo, cyganka!..
W ten sposób cala wróżba istotnie 

się sprawdzała: list... niespodzianka... 
pieniądze... blondyn...

Zostałem przekonany, oczekuję teraz 
pieniędzy, sławy i miłości. Oczekuje 
ich—już od tej chwili. Prawdopodobnie 
redaktor „Świata" każę wypłacić po ru
blu za słowo mojego niniejszego opowia
dania, które wejdzie do wszystkich wy
pisów polskich. Co zaś do miłości, to 
podaję tu zainteresowanym mój adres: 
„Redakeya Świata" dla,

.1/. B. K.

my, polscy katolicy. Musimy się łą
czyć, organizować, tworzyć kole
ktywną akcyę. Jesteśmy do niej po
pychani i wprost zmuszani.

Otóż ta akcya już się rozpoczęła. 
Po wielkich trudach zatwierdzono 

ustawę Związku katolickiego.
A jak nam mówił jeden z twór

ców tej instytucji, potrzeba było na 
to rok czasu i pozwolenia aż trzech 
ministrów.

— Dlaczegóż aż trzech?
— Ponieważ zakreśliliśmy sobie 

szeroką działalność kulturalną- 
która podpada pod rozmaite 
kategorye akcyi. Nasz zwią
zek posiada wyznaniowy 
charakter; z tego powodu
zatwierdzenie u s ta w y  
przez gubernatora nie 
mogło się odbyć i usta
wa powędrowała do mi
nistra spraw wewnętrz
nych. Mieliśmy w ustawie 
artykuły o możności zakła
dania szkółek i bibliotek. Na 
to musiał wyrazić swoją zgo 
dę minister oświaty. Chcieliś- 
my módz zakładać kasy ludo
we. Na to było konieczne 
przyzwolenie ministra skarbu 
Rubikon już przepłynięty.

Organizacyjne zebranie, utworzo
ne przez hr. J. Ostrowskiego, p. St. 
Godlewskiego i p. K. Kosakowskiego 
odbyło się przy licznym udziale 
związkowców. Ojciec święty nadesłał 
poczynającej instytucyi swoje błogo
sławieństwo. Ks arcybiskup warszaw
ski sam otworzył zebranie modlitwą 
i przemową. A wszyscy biskupi kra
ju okazali Związkowi swoją życzli
wość i obietnicę poparcia.

Ks. Jan Gnatowski 
(Ja n  Łada).

Ale

W okresie obecnym tworzą się 
swiąski parafialne autonomiczne któ
re stanowią jednostkę Związku kato
lickiego i które prawdopodobnie po
kryją kraj nasz jedną organizacyjną 
siecią.

Ża miesiąc będziemy świadkami 
innego zebrania na tym samym grun
cie ogólnym zwołanego: zjazdu pisa- 
rzów katolickich. Inicyatywę do tego 
dał hr. Roger Łubieński, redaktor ka
tolickiego tygodnika „Wiara".

A zapowiada się ten zjazd dość 
imponująco, o ile wnosić można ze 
zgłoszeń dru
kowanych w 
każdym menu- 
rze „Wiary".

Wobec ro
zwinięcia tak 
energicznej i 
różnorodnej a- 
kcyi polskich 
katolików wy- 
padnie nam  
zapewne w pe
wien czas zda
wać sprawę 
o postępach
tego ruchu, Ks. Zygmunt Chełmicki. 
które (o rela-
cye nasze posiadać będą o informacyę i o 
dokładność starające się dane.

Obecnie chcemy częściowo zrefe- 
rować rozwijający się u nas ruch ka
tolicki, w krótkich charakterystykach 
osób kilku bardziej wybitnych działa- 
czów tego obozu.

Najmniej chyba charakterystyki 
potrzebuje ks. Zygmunt Chełmicki; 
kanonik warszawskiej kapituły, daw
niej dzielny publicysta, jeden z zało
życieli „Słowa" i pisarz wytworny 
o artystycznej duszy Dziś wydawca 
„Biblioteki Chrześciańskiej". Filan
tropijna działalność pociągnęła za so
bą popularnego w literackich kołach 
kapłana a wkrótce pochłonęła go.

Stało się to w dość prosty spo
sób: ks. K. Chełmicki posiada 

naturę czynną, energiczną, 
bujną; do czego się weźmie, 
to idzie: Domy zarobkowe 
i Towarzystwo Przeciwże- 
bracze rozwinęły się pod 
jego ręką bardzo szczęśli
wie. Sale zarobkowe, po
częte w chwili przesilenia, 
stały się instytucyą, dają
cą na miliony rubli liczący 

się już zarobek najbiedniej
szym rzemieślnikom.

Nic to i dziwnego, że 
filantropia pochłonęła księdza 
Chełmickiego.

Jan Gnatowski również nale
ży do literackiego świata. Jako Jan 
Łada jest on wybitnym i doprawdy 
zbyt mało u nas znanym autorom 
bardzo pięknych, o delikatnej psycho
logii i trafnej obserwacyi obrazków 
i nowel. Próbował i teatru—z sukce
sem. Jako pisarz katolicki w społecz
nym i artystycznym zakresie ks. Gna
towski nie wielu posiada równych so
bie u nas, jest to bowiem pisarz na 
europejską skalę, kulturalny, głęboko 
wykształcony, siłę natchnienie umie

Ks.
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jący łączyć ze spokojem 
pióra.

Jan  Łada, młody, cy
wilny jeszcze estetyk i lite
ra t próbował, la t temu ćwierć 
wieku, założyć u nas męzkie 
towarzystwo św. W incente
go a Paulo.

A jakkolwiek cele tego 
towarzystwa były czysto 
moralne i filantropijne, ty l
ko pospieszna ucieczka za
granicę młodego działacza 
ocaliła go od śledztwa, cy
tadeli i zesłania.

Po latach działacz wró
cił do kraju jako zasłużony 
już kapłan i naw et jako eme- 
ryt-prefekt. A znalazłszy 
zmienione warunki, odszukał 
dawnych towarzyszów i za
wiązał na nowo, tym razem 
otwarcie i publicznie, stowa
rzyszenie św. Wincentego.

Ks. Idzi Radziszewski 
to prawdziwy typ nowożyt
nego kapłana katolickiego. 
Wykształcony w zagranicz
nych wszechnicach, uczeń 
sławnego twórcy kierunku 
neoscholastycznego, Merciera
(na ostatniem konsystorzu mianowa
nego kardynałem), przedstawia w kra
ju  naszym te prądy naukowe, cha
rakteryzujące nowszy kierunek kato
lickiej myśli, które, na terenie najpo
ważniej i  bezstronnie traktowanej wie
dzy, nie chcą ustąpić kroku nauko
wym ambicyom wolnomyślnych dzia
łaczy.

Ks. Idzi Radziszewski. Ks. Jan Gralewski. Ks. Marceli Godlewski

Jest on doktorem filozofii. Człon
kiem lwowskiego Towarzystwa filozo
ficznego. Współpracownikiem „Prze
glądu filozoficznego0. I prowadzi nie
zmiernie pomocne dla wszystkich na
szych uczonych wydawnictwo „Pol
skiej Bibliografii naukowej",

W ymieniają go jako jednego 
z kandydatów do której z przyszłych 
katedr polskiego uniw ersytetu war
szawskiego.

Ks. Jan  Gralewski, znakomity 
kaznodzieja, świetny mówca, dał się 
pociągnąć polityce. Co prawda, po
trzebuje ona bardzo mówców wyso
kiej klasy, zwłaszcza w łonie naszej 
parlam entarnej reprezentacyi.

Ks. Gralewski, wybitny członek 
stronnictwa narodowo-demokratyczne-

Pamiątka misyi w Lesznie (pow. Błoński) od 13 do 21 kwietnia 
1907 r. 0 .0 .  BERNARDYNI Z KALW. ZEBRZYDOWSKIEJ.

O. W ita lis Kapuśnik. O. Stefan Podworski. O. Ignacy Miętus. 
Ks. Eustachy Krocim (proboszcz miejscowy).

go, po raz drugi już .posłu je do Dumy 
z ziemi warszawskiej.

Dotychczas jednak nie znalazł na 
trybunie parlamentarnej okazyi do po
kazania całego blasku swych zdolno
ści oratorskich, całej potęgi swego 
słowa. W pierwszej Dumie przema
wiał dwa razy, ale w warunkach, któ
re się do wypowiedzenia wielkiej mo

wy nie nadawały: raz przedstawiając 
interpelacyę w szkolnej sprawie; dru
gi raz proponując, w sprawie słynne
go manifestu Dumy do ludu u rolnej 
kwestyi, poprawkę autonomicznego 
charakteru.

W obecnej Dumie miał okazyę 
wypowiedzieć dowcipną mowę o sys
temie szkolnym u nas.

Dopiero w ostatnich dniach wniesio
no projekt praw a o reformie zarządu 
szkolnictwa w Królestwie Polskiem, 
a więc w jednej z najważniejszych 
spraw  naszego kraju.

Ks. Marceli Godlewski rozwiną- 
działalność na wielką, naw et na 
olbrzymią skalę. Stworzył on u nas 
„Demokracyę Chrześciańską". Stwo
rzył ją  w dniach, kiedy pepe-esy 
i esdeki tryumfowali, kiedy nikt nie

przewidywał ż a ło ś l iw e g o  
końca tego tryumfu i kiedy 
uważano powszechnie chwilę 
daną za nieodpowiednią do 
tworzenia nowego ruchu. A 
jednak przedsięwzięcie się 
powiodło, Chrześciańska de- 
mokracya się u nas przyję
ła. rozwija się, rośnie i po
tężnieje. Ks. Godlewski w da
wnych jeszcze czasach, w 
Łodzi, zbliżył się do robo t
ników, poznał ich potrzeby 
i ich charaktery i umiał po
zyskać ich zaufanie; w W ar
szawie rozpoczął więc Swoją 
działalność, mając już  prak
tykę i oświecony doświadcze
niem. Sympatyczne, jednają
ce ludzi obejście, prostota, spo
kój, wytrwałość, darjtazno- 
dziejski, bardzo to w szyst
ko pomogło ks. Godlewskie
mu w jego robocie.

Obecnie znakomity dzia
łacz zamyśla rozpocząć bu
dowę wielkiego Domu Lu
dowego w W arszawie.

Ks. Antoni Wysłouch, 
zakonnik, kapucyn, wyk
ształcony na uniw ersyte

cie filolog, stał się głośnym niedaw
no autorem pism i broszur, które 
zaniepokoiły sfery kościelne sw ą' ra 
dykalną tendencyą.

Powstała 
wrzawa.

Ale d u c h o 
wna władza 
okay wała tole- 
rancyęszeroką 
—i doprawdy, 
czyniła dosko
nale za poglą
dami zakonne
go pisarza pod 
(pseudonimem 
Szecha wyda- 
wanemi) mo
żna się było 
r o z p r a w i a ć  
przez polemi
kę w pismach, 
w swobodny i 

Głównym
zdanie Szecha: że „bogactwo je s t 
grzechem".

Zresztą w pismach Szacha było 
więcej uniesienia aniżeli jasności, 
więcej ognia aniżeli treści i dużo 
więcej słów aniżeli myśli,

Chwilowy zamęt, wywołany nie
mi, oddawna ustąpił.,.

Diarus.

Ks. Antoni Wysłouch.

kulturalny sposób, 
kamieniem obrazy było
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Mechaniczne wywoływanie „ducha“ . Ukazanie się Colley‘owi ducha Alicyi.

Sprawa o wizye spirytystyczne.

Dostojnik kościoła anglikańskiego, 
archidyakon Colley, z gorliwością nie 
licującą ze stanowiskiem księdza, zajmo
wał się badaniem zjawisk spirytystycz
nych, Nie było to badanie uczonego, 
kierującego się pewną metodą, przepojo
nego sceptycyzmem, lecz człowieka, któ
ry z wiarą przyjmuje to, na co patrzy, 
nie wdając się w dociekania krytyczne. 
I otóż ten prałat wysnuł ze swych spo
strzeżeń książkę o zjawiskach spiryty
stycznych. Książka nabrała rozgłosu 
w Anglii. „Alicya w obłoku", nazwa „du
cha", który wielokrotnie ukazywał się 
Colley’owi przy pośrednictwie medyum— 
stała się popularną. Na seansach było 
zwykle kilku osób, pomiędzy nimi znaj
dował się Dr. Monk, z którego boku wy
nurzała się owa mglista postać Alicyi. 
Ten to właśnie „duch" stał się przedmio
tem szczególniejszej uwagi prałata—spi-

.Alicya w obłoku"—wizya spirytystyczna.

rytysty i na nim też głównie oparł on 
swoje dzieło.

Wszystko było w porządku przez 
pewien czas. Ale niebawem zaszła pew
na okoliczność, która spirytystów, szcze
gólniej zaś Colley’a wytrąciła z równo
wagi. Oto zjawił się niejaki p. Maske- 
iyne i oświadczył archidyakonowi, że 
jest w stanie wywołać ducha podobnego 
do mglistej Alicyi i w ten sam sposób, 
jak była wywołaną ta ostatnia, środka
mi czysto mechanicznymi. Colley oświad
czył, iż jest to niemożliwe i założył się 
z iluzyonistą o tysiąc funtów sterlingów. 
Założył się i przegrał, albowiem Maske- 
lyne pokazał mu wynurzającą się ze swe
go boku wizyę Miss Cassie Bruce, po
dobnie jak owa Alicya, otuloną w mgłę. 
Archidyakon zdumiał się, ale zapłacić 
przegranych 10.000 rubli nie chciał. 
Maskelyne więc napisał broszurę, w któ
rej szydził z prałata i jego duchów, pro
dukując jednocześnie w londyńskim St. 
George Hall swój eksperyment przy po
mocy Miss Cassie Bruce. Broszura stała 
się powodem skandalu, zwłaszcza gdy 
Maskelyne uznał w niej Colley’a za czło
wieka niegodnego zajmowanego stanowi
ska w hierarchii kościelnej. Colley wy
toczył sprawę iluzyoniście o potwarz, 
a iluzyonistą o przypadające mu tysiąc 
funtów. Ten ostatni przegrał, pienię
dzy nie dostanie, ale zdołał ośmieszyć 
prałata, jego wizye i dzieło „uczone", 
poświęcone zjawiskom spirytystycznym. 
Proces był ciekawy i pouczający jeszcze 
z tej racyi, że Maskelyne wobec sądu 
produkował i objaśniał swoje iluzyjne 
„wywoływanie duchów".

u.

Ze szkolnych tragedyi.

Niepolskiemu czytelnikowi długo 
wykładać trzeba o tern, czem są rosyj
skie władze szkolne, rosyjscy nauczy
ciele, rosyjscy wychowawcy...

Suche i bezduszne, formalistyczne, 
urzędnicze narzędzie męki tych, którym 
ma się otworzyć głowy i rozjaśnić ser
ca—oto typ. Nam dobrze znany. Ale 
nietylkó nam. Bo ten typ jest owocem 
systemu, u nas srożej stosowanego, wszę
dzie zaś jednakowego.

Determinacva i

Oto zdarzyła się tragedya w słyn
nym Smolnym instytucie petersburskim, 
która, — z zadziwieniem, ze zdumieniem 
to się spotrzega — przypomina dramat 
Mundka z popularnej już, choć jeszczd 
nieskończonej, powieści „Córka Tuśki" 
Zapolskiej, jaką drukuje „Kuryer War
szawski".

I tu i tam — samobójstwa.
I tu i tam—w imię uwolnienia szkoły 

od prześladowania „pedagogów".
Mundek strze

la do siebie, aby 
„klasę wybawić" 
od zwierzęcego 
inspektora.

Dwie insty- 
tutki ze Smól-, 
nego, n a jb a r 
d z ie j rozwinię
te w klasie, Na
dia Kandaurowa 
i Ola Sawienko- 
wa rzucają się 
z okna na bruk, 
przekonane, że:

„My wyba
wimy was"! 

spokój tych dziew
czyn istotnie budzić muszą podziw. Wy
konały one plan zamyślony z dokładno
ścią drobiazgową. A Kandaurowa pozo
stawiła list do matki, którego suchemi 
oczami nie sposób czytać.

Kierowniczką zakładu jest ks. Lieyen 
i ją  to czynią odpowiedzialną za nie
szczęście.

Ale jest i wyżej ktoś odpowiedzialny: 
to system.

Na dwa tygodnie przed tym drama
tem wniesiono do Dumy budżet państwo
wy, gdzie wszystkie zakłady „imienia ce
sarzowej Maryi" figurowały w kształcie 
jednej gołej liczby ogólnej! bez objaś
nień i szczegółów. Ten dział wielki wy
jęto z pod kompetoncyi Dumy. Ba! nie 
znajduje się dział ten nawet pod okiem 
kontroli państwowej.

To—państwo w państwie.
I dopiero przez śmierć samobójczą 

młodej istoty ogół dowiaduje się, że tam 
dzieje się coś niezupełnie, jak trzeba 
nawet systemowi, przyjętemu w Pan_ 
stwie. tn

V
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Jubileusz Orzeszkowej

Zbliża się termin uroczystego 
obchodu dnia, który zamknie okres 
czterdziestu lat pracy Elizy Orzesz
kowej.

10 czerwca 1867 r. wyszła jej 
pierwSza praca w druku.

Eliza Orzeszkowa.

Komitet Jubileuszowy w swej 
Komisyi artystycznej, do której za
prosił pp.: Rajchmana, Gawalewicza 
i Kotarbińskiego, pracuje nad planem 
uroczystości.

Wyłoniona zaś z Komitetu—Ko- 
misya pań — krząta się energicznie 
około doprowadzenia do skutku pierw
szego, jaki odbędzie się w Warsza
wie, „Zjazdu kobiet polskich" pod 
hasłem imienia Jubilatki.

Gorliwie pracują następujące 
sekcye: 1) Wychowawcza (gospodyni 
Aniela Szycówna, sekretarka L. Ro- 
twandowa). 2) Etyczno-społeczna (go
spodyni T. Męczkowska, sekretarka— 
Paradowska). 3) Ekonomiczna (go
spodyni d-r Tomaszewicz Dobrska, 
sekretarka — Jadwiga Englertowa. 
4) prawno-polityczna (gospodyni J. 
Orka, sekretarka Marya Krzycka).

Referaty swe na zjeździe przy- 
rzekli pp. Lednicki, Petrażycki, Wró
blewski, Józef Lange, Baudoin de 
Courtenay, Bogdanowicz, Karczewska, 
Kisielewska, Cecylia Śniegocka, Lud
wik Straszewicz.

Zjazd budzi ogólne zaintereso
wanie świadczy o tern mnóstwo nad
syłanych referatów i setki listów, 
jakie odbiera Sekretaryat (Redakcya 
„Bluszczu11, Ńowy-Świat A? 41). 
Wszystkie uroczystości zapowiadają 
się świetnie. J.

Jubileusz Orzeszkowej urządzany jest 
z niemałą pracowitością organizatorów, 
którzy spotykają różne przeszkody na 
swej drodze. Zaczęło się to jeszcze rok 
temu, gdy w „Słowie” ukazały się oba
wy o to, aby uroczystości tej nie nadano 
charakteru „partyjnego”. Przeorganizo
wano raz i drugi komitet, wprowadzając 
doń żywioły narodowe, konsorwatywne 
i bezpartyjne i na razie ucichły waśnie. 
Ale oto znowu jakieś nieporozumienie 
pomiędzy „postępowęmi” paniami a „na- 
rodowemi” wynikło i grozi zamąceniem 
uroczystości. W związku z tym jubi
leuszem ma się odbyć zjazd polskich ko
biet. Dr. Tomaszewicz Dobrska bardzo 
głośno i wymownie nawołuje nasze pa
nie do zgody, jedności, harmonii. Roz
drażnienie jednak nie zażegnane, a nawet 
panie, należące do kół narodowych, zło
żyły przez usta dr. Ciszkiewiczowej coś 
w rodzaju ultimatum, popartego, demon- 
stracyjnem opuszczeniem sali obrad. Pi
sma postępowe bardzo mocno piszą prze
ciwko żądaniom pań narodowych.

W prasie postępowej pojawiła się 
wiadomość, iż idzie tu o warunek odda
nia funduszów zebranych na seminaryum 
im. Orzeszkowej w ręce Macierzy. Ale 
temu zaprzeczono. Idzie w gruncie rze
czy ciągle o to, czy jubileusz Orzeszko
wej mieć będzić ogólno narodowy i bez
partyjny charakter, czy też hasła par
tyjne mają się dać na nim słyszeć gło
śniej od innych. Sądzimy, że inicyato- 
rowie i kierownicy tej uroczystości po
winni się liczyć przedewszystkiem z sa
mą Orzeszkową, - a ona należy nie do 
jakiejś jednej partyi, lecz do całego 
narodu. k.

Achillejon w Korfu.

Na szaflrowem tle morza lśniącego 
w słońcu opalowymi blaski, wyspa spo
wita w bujne gąszcze zieleni—wyspa ta
jemnicza, na której śmiała Nausika wi
tała bez lęku królewskiego rozbitka, 
choć strój jego, a raczej bezstrój—prze
raził dziewicze oczy płochliwych jej to
warzyszek. Na południowem wybrzeżu 
wyspy, wśród ciemnych cyprysów i po
krytych kwiatem magnolii, śród sre

Achillejon na Korfu.

brzystych gajów oliwnych i czerwonem 
złotem połyskujących drzew pomarań
czowych—biały pałac o linijach prze
dziwnie szlachetnych, fantastyczna baśń 
w marmur zaklęta. Achillejon, poety
czne schronienie poetycznej władczyni, 
która tu nad morzem szaflrowem, wśród 
gajów oliwnych, szukała ulgi dla swego 
smętku, zacisznego schronienia dla swych 
dumań i rozmyślań. W ogrodach, się
gających do morza, wzniosła mały chram, 
poświęcony pamięci ulubionego swego 
pieśniarza, Heinego. A wsłuchując się 
w łagodny, słodki śpiew fal, myślała 
zapewne nieraz o czarnej mewie, któ
ra przez osiem dni towarzyszyła jej 
okrętowi. Miałożby to być przepowie
dnią śmierci w odmęcie morskim? Sio
stra jej zginęła w ogniu, — czyż jej los 
wyznacza! zgon w wodzie? Smutna ce
sarzowa nie przewidywała, że zginie od 
noża fanatycznego anarchisty, — na in- 
nem wybrzeżu,—nad spokojnemi wodami 
Lemanu.

Od czasu śmierci cesarzowej Elżbiety 
Achillejon stał pusty. Spadkobierców 
dostojnej pani nie nęciła egzotyczna sa
motność na Korfu. Wielokrotnie poja- 

-wiała się w dziennikach wiadomość, że 
zaczarowany pałac ma otrzymać bar
dziej realne przeznaczenie. Chciano umie
ścić w nim schorzałych starców; prze
myślni spekulanci usiłowali zamienić go 
w nowe Monte Carlo. Aż wreszcie Achil- 
lejonowi zagroziła prozaiczna sprzedaż 
przez licytacyę. Rodzina Habsburgów 
nie chciała łożyć na kosztowne utrzy
manie bezpożytecznej fantazyi. Wówczas 
pruski Lohengrin,—romantyk w pikel- 
haubie, błędny rycerz, odbywający swe 
wędrówki w automobilu, — zgłosił się 
z propozycyą nabycia pałacu. Habsbur
gowie z radością odstąpili Hohenzoller
nowi poetyczną rezydencyę. Achillejon 
został sprzedany. Pomnik Heinego prze
chodzi na własność Wilhelma II...

Heinego, którego utwory, według ele
ganckiego wyrażenia władcy Niemiec, 
należą do „Sztuki rymsztukowej”, wraz z 
malowidłami Stucka i rzeźbami Klinge
ra. Wielbiciele poety mogą być zawsze 
spokojni: w dziennikach niemieckich po
jawiła się półurzędowa wiadomość, że 
Cesarz Wilhelm nie zamierza usunąć 
pomnika Heinego z Achllejonu-

Berlin. B .
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Hiszpania ma następcę tronu. Pierwszy ordynator-kobieta.

Król Alfons przyjmuje powinszowania ambasadorów zagranicznych.

Fiasko zjazdu „istinno ruskich” w Moskwie.

- r t  J  < BP W 1
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Nie udał się zjazd „Związku narodu rosyjskiego”, z wielkim hałasem zwo
ływany do Moskwy. Nie udał się, pomimo poparcia wyższych władz miejscowych. 
Olbrzymi pochód z chorągwiami wykazał całą niepopularność tego napastniczego 
i antihumanitarnego związku. Okazało się tylu niemal uczestników pochodu, ilu 
było — chorążych. Na naszej ilustracyi widać całe fiasko tej manifestacyi, która 
nawet widzów nie zgromadziła innych nad zwykłych, przypadkowych gapiów ulicz
nych. Miała wstrząsnąć całem państwem, a rozśmieszyła tylko świat polityczny.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. N. Ch. w Jaszcz. Bylibyśmy chęt
nie skorzystali, gdyby fotografie były 
lepsze; są zbyt blade.

Nie-Poznańczykowi tv Poznaniu* Za 
dowcipne i trafne uwagi bardzo dzięku

jemy. Znać, że wzroku Szanownego Pa
na nie przysłania bielmo taniego, lokalne
go szowinizmu. A możeby Szan. Pan 
(lub Łaskawa pani?..) zechciał pisać o 
ważniejszych objawach tamtejszego ży
cia i przysyłać do „Świata* dla druku?..

P. Z. A. W nowelce tkwi myśl szla
chetna, ale forma słaba.

Nowy tryumf kobiecy w medycynie. 
D-r St. Popławska, znana ze swej fa
chowej dzielności jako specyalistka od 
chorób oczu, zo
stała mianowa
ną urzędownie 
ordynatorką od
działu oftalmo- 
logicznego w 
szpitalu Staro - 
z a k o n n y c h .
Pierwszy wypa
dek u nas po
wierzenia w ko
biece ręce po
sterunku t a k  
samodzielnego.
Pani Popław
ska posiada już 
szeroką prakty
kę, którą sobie
zdobyła umiejęt- „x . ' _ ,
nie i cierpliwie. Dr- Stanisława Popławska 
Pierwszem sa-
modzielnem polem pracy doktorki były 
wycieczki jej na prowincyę, na czele ru
chomych oddziałów oftalmologicznych; 
wtedy chorych, którzy się po ulgę zgłaszali 
liczyła pani Popławska na tysiące, 
Pracowała dłużej w szpitalu oftalmolo- 
gicznym Powodzenie tak poważne do- 
którki naszej stanowi nowy, argument 
na korzyść emantypacyi kobiecej, która 
stanowi tymczasem sprawę w połowie 
dopiero wygraną.

Nasz „najserdeczniejszy11

Uczony z kategoryi, stojącej na mar
ginesie naukowego świata, to profesor... 
warszawskiego uniwersytetu. Poseł z Mo- 
hylowszczyzny do Dumy. W tej Dumie 

rywalizuje z 
Puryszkiewi- 

czem i Szulgi- 
nem. Razem 
z nimi też wy
proszono go 
za drzwi na 
15 posiedzeń. 
Posłuje prze- 
,to—za.drzwia
mi. „Prawdzi
wie, ruskij cze- 
łowiek". Dłu
gi czas zręcz
nie ukryty ob
rabiał rozma
itych chłopów- 
posłów i szczuł

Sazonowicz. ichnapolaków
z trybuny par

lamentarnej; teraz dopiero, jak donoszą 
z Petersburga, pokazało się, kto jest 
tym spiritus movens. Mówi w Dumie 
mało, ale za to bardzo źle. Rzucił raz ter
min: „Priwislinskij kraj". A nuż się przyj- 
mie w Dumie, jak się przyjął w „War
szawskim Dniewniku"... Ale poseł No
wodworski wyjaśnił zaraz tą „istinno- 
ruską11 magię białą z terminami geogra
ficznymi i historycznemi... Wyrzucony 
z pałacu Tauryckiego, duma obecnie na 
petersburskim bruku, jaką-by nową sztu
kę polakom urządzić...
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Napad ną studentów Instytutu weterynaryjnego na Kamionku.

Z pomiędzy studentów Instytutu weterynaryjnego kilkunastu nie bojkotowało wykładów. Na nich to tajemniczy zabójcy~twządziłi napad, 
dnia 16 maja, raniąc i zabijając, kto stał na drodze.

Miejsce, gdzie nastąpił napad na studentów 
na Kamionku.

Felieton Warszawski.

Instytutu weterynaryjnego Stacya kolei wawerskiej. W ścianach ślady kul; kilka szyb w oknach 
wybitych.

Od dłuższego czasu już obywa
tele, rozmiłowani w beztroskliwem 
zażywaniu dóbr doczesnych, ojcowie 
rodzin, właściciele kamienic i akcyo- 
naryusze lombardów, w ogóle podpo
ry społeczeństwa, spotykając się na 
przechadzce, przy wincie lub w re- 
stauracyi, witali się z pogodnym 
uśmiechem:

— Uspokoiło się. Wracamy do 
normalnego życia.

Wyznaję, że ten optymizm nie
zupełnie trafiał mi do przekonania. 
Prawda, że w dziennikach kronika 
morderstw i rabunków, zarówno par
tyjnych, jak bezpartyjnych, zeszła na 
drugi plan. Stało się to jednak nie 
dla tego, iżby kronice tej zaczęło 
ubywać materyału: zabójstwa i na
pady przestały budzić sensacyę. W re- 
dakcyach zapanowało zdanie, że ban

dyci „przejedli się1*. Z bel-etage'Vi 
zdegradowano ich do oficyn i suteren. 
Zachodzi atoli wątpliwość, czy to 
my wracamy do normalnego życia, 
czy też może anormalne stosunki 
przestały w nas budzić dawne wra
żenie, czy nie zaczęły stawać się 
normalnemi. Ludzie, którzy nie mieli 
sposobności zżyć się w ciągu długich 
miesięcy z echem wystrzałów rewol
werowych i salw karabinowych, z wi
dokiem krwi na bruku ulicznym, na
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chwilę nie podzielali tego optymizmu. 
Pewien znakomity malarz krakowski 
przybył przed paru tygodniami do 
Warszawy, której od dwóch lat uni
kał starannie. A.le zapewniano go, 
że „teraz jest całkiem spokojnie." 
Rozgościwszy się w hotelu, poszedł 
odwiedzić znajomych. Pomylił się 
o piętro, zadzwonił do drzwi innego 
mieszkania i na progu spotkało go 
dwóch żołnierzy i kilku ajentów po- 
licyi śledczej, wyczekujących widocz
nie powrotu podejrzanego lokatora. 
Nieporozumienie stąd wynikłe tak 
oddziałało na wrażliwego artystę, że 
w trzy godziny później siedział już 
w wagonie, toczącym się szybko do 
Krakowa...

Nasze nerwy nauczyły 
się znosić nierównie wię
cej. Znoszą nawet to, co 
się działo w ubiegłym ty
godniu w Warszawie i w 
Łodzi. Strzelanina przy In
stytucie Weterynaryi—kil
kanaście ofiar niewinnych, 
napad na kasę miejską ko
lei rządowych—kilkanaście 
ofiar niewinnych, napad na 
furgon pocztowy w Łodzi 
—-kilkadziesiąt ofiar niewin
nych, padłych z rąk dyszą
cego zemstą kozactwa. Zaś, 
prócz tego, ileż „drobnych" morderstw! 
Wykwintni panowie wchodzą do mie
szkania, kilka strzałów z braunin-

Ś. p. Tarkowski, 
kasyer szpita la 

we Tworkach, 
zamordowany 

przez bandytów.

gów, trup tarza się we krwi, wy
kwintni panowie wychodzą na uli
cę — czyż warto rozpisywać się 
o tak powszednim fakcie? W War
szawie zaczyna być spokojnie, ale 
ów spokój pochodzi głównie stąd, że 
przyzwyczajamy się do warunków 
życia takich, jakie panują w dzikich 
górskich zaułkach Macedonii lub Alba
nii. Rewolucyjny okres zostawił 
nam w nieproszonym spadku „bo- 
jówki“ , których działalność zwraca 
się przedewszystkiem i nadewszystko 
przeciw własnemu społeczeństwu. Je
steśmy wciąż między brauningami 
a karabinami; zresztą „wszystko się 
uspokoiło...“

Mimo to praca społeczna 
wre na całej linii. Nowe 
jej ogniska zapalają się co 
chwila. Ogniskiem, z którego 
zbawienne światło i ciepło 
rozleje się na kraj cały, 
będzie niewątpliwie organi- 
zacya Kółek rolniczych. W 
ubiegłym tygodniu ukonsty
tuował się ich wydział przy 
Centralnem Tow. Rolniczem. 
Weszli doń pp. Stanisław 
Czekano wskijKonst anty Dłu- 
goborski, Leon Hempel, J. 
Kucharek, Stanisław Leśnie

wski i Jan Łaszcz. Rola, jaką odgry
wały i odgrywają Kółka rolnicze w 
uświadomieniu narodowem, obywa-

telskiem i ekonomicznem włościan 
wielkopolskich, jest zbyt poucza
jącą, by trzeba było znaczenie tej 
zbożnej instytucyi bliżej wyjaśniać. 
Powstało nowe stowarzyszenie nauko
we: Polskie Tow. Psychologiczne. 
Jednym z głównych jego inicyatorów 
i organizatorów jest p. Weryho, ener
giczny redaktor ^Przeglądu Filozoficz
nego." Powstaje nawet „Stowarzy
szenie współdzielcze kuchni hygie- 
nicznej11, które, przy pomocy środków 
kulinarnych, zamierza „wrócić matkę 
dzieciom, kobietę społeczeństwu11. 
Wyzwolone kobiety nie będą potrze
bowały łamać sobie głowy nad me
nu  obiadowem lub nad rachunkami 
z kucharką. Towarzystwo przyszłe im 
gotowy obiad w spęcyalnych termo
forach. W jaki sposób owe termofo
ry, chroniące potrawy od ostygnięcia, 
mają pobudzać uczucia macierzyńskie, 
tego dokładnie nie rozumiem. Femi
nistyczna kuchnia posiada widocznie 
tajemnice, nieznane ś. p. Cwiercia- 
kiewiczowej. Czyż jednak, w naszych 
czasach można wierzyć w tajemnice? 
Zacząłem o tern powątpiewać od 
chwili, w której czujni koresponden
ci dwóch pism warszawskich odkry
li przybycie do Petersburga specyal- 
nego delegata rządu niemieckiego, „ce
lem wywarcia wpływu na koła rzą
dzące, ażeby Polakom nie czyniono 
jakichkolwiek ustępstw.11 Na dworzec 
wpada pociąg, z wagonów wysypuje

Napad na furgon pocztow y w Łodzi, w iozący pieniądze rządowe na pociąg Kaliski, w yw o ła ł straszliw ą represyę kozaków; w sąsiedniej 
fabryce Kutnera zarąbano i posieczono kilkanaście niewinnych osób. Do napadu tego przyznała sią bojówka Pepeesów.
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Napad na Kasę miejską Rządowych Dróg Żel. przy ul. Długiej.

lodzin po napadzie. Nazajutrz kasa była 
przez okna,

się tłum podróżnych, napróżno wszakżo 
jeden z nich usiłuje zniknąć w ciż
bie! Choć ubrany jest, jak inni, choć 
kuferki ma zwykłe, bystre oczy ko
respondenta, niby promienie Roentge
na, wnet przeniknęły myśii i zamia
ry podróżnika. I oto ostrzegający te
legram wysłany!... W możność utrzy
mania tajemnicy wierzą tylko poeci. Au
tor dramatu „Tryumf-1, nagrodzonego 
pierwszą nagrodą na konkursie łódz
kim, a godnego lepszego losu, niż ten, 
który zgotowała mu bardzo prowin- 
cyonalna trupa aktorska p. Janow
skiego—nie chce odsłonić przyłbicy. 
Ponieważ jest to jednak znowu „ta
jemnica publiczna11, więc szanując 
względy, którymi kieruje się młody 
poeta w sutannie, przypomnę tylko, 
że pod pseudonimem Antoniego Zie- 
mica, wydal tom wierszy p. t. „Sąd

pilnie strzeżona, a interesantów załatwiane 
nie wpuszczając do wnętrza nikogo.

wam niosę"—zbiór poeżyi lirycznych 
pełnych żywiołowego zapału. Spra
wozdawca literacki „Świata" pisai 
o nich z gorącem uznaniem przeć 
dwoma miesiącami (Nr. 10). W sym
bolicznym swym dramacie autor jesi 
raczej szczerym i natchnionym poetę 
lirycznym, niż dramaturgiem. Ale ta
lent niewątpliwy. Przybył nam 
prawdziwy poeta.

Redivivus.

Na Instytut Pedagogiczny imienia Elizy 
Orzeszkowej w Warszawie.

Za pośrednictwem p. Józefowej. Ko
tarbińskiej złożyli: pp. Grzeżułko z Gro
dna rs. 25, Marya Konopnicka rs. 20 
różni na odczycie Belmonta rs. A kop. 67 
Razem rs. 49 kop. 67.

Posiedzenie Wydziału Kółek Rolniczych w Warszawskiem Muzeum Przemysłu i Handlu.

Pp. Strzeszewski. (referent wydziału), K. Długoborski, L. Hempel, J. Kawecki (referent wydziału), A. Wieniawski, J. Łaszcz, 
St. Leśniowski, F. Kucharek, St. Czekanowski.
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Humor i Satyra.

Biórnson pilnie się stara, aby o nim nie zapomniano. Ma na to wypróbowany środek: 
nawymyślać jakiemu narodowi. Próbował tego z francuzami, teraz powtarza „ten sam 
sztuk na inny manier“  z polakami. Dawniej oprowadzali go z radością prusacy; dziś 

wodzą go z tryumfem rusini. I o staruszku znowu głośno.

Wielka szkoda.

Wice-minisłer marynarki 
Wezwał aś z  Anglii specyalistę, 
Gwoli zbadania: przy dostawach 
Morskich: kto ręce ma nie... czyste.

Ow specyalista do ciekawych 
Zapewne musi dojść wyników, 
Dowiem rachunek ten wynosi 
Przeszło trzynaście milioników.

To jeclno dziś już niewątpliwie 
Można przewidzieć wręcz bez trudu, 
Że skonstatuje za miliony 
Na rękach biurokracyi... brudu.

Szkoda, że w Polsce pan minister 
Nie może wszcząć podobnej sprawy, 
Przekonałby się dokumentnie,
Jak dojną krową są ilostawy.

Do gdyby tak anglików zechcial 
Do nas sproioadzić i zatrudnić 
Zbadaniem złodziejstw i łapówek— 
— To Anglię musialby wyludnić.

Marę clausum.

Powstał w pruskiej głowie żywej 
Nowy projekt—i nie fraszka!

Chce siostrzeniec gadatliwy
Zamknąć Bałtyk dla wujaszka.

Usposabia różne sfery,
Dziś w tajemnicy i bez krzyku,

By angielskie destroyery
Nie wpływały do Bałtyku.

Że rodzinne z wujem związki
Nie służą mu ku wygodzie,

Pragnie wzorem szarej gąski
Na Bałtyckiej rządzić wodzie

Wuj, co mimo siwej głowy,
Spryt i siły ma młodzieńcze,

Szepce: taki figiel nowy
Nie uda się, mój siostrzeńcze!"

„Wszyscy, których pięść twa bodzie,
Pójdą ze mną w zgodnym prądzie,

I mm zamkniesz się na wodzie,
Ja osaczą cię na lądzie".

________ • Krogulec.

Najnieszczęśliwszy.
Rodzinę naszą nawiedził szereg nie

szczęść! Starszy brat został paralitykiem, 
średni zaniewidział, a ja, najmłodszy i naj
nieszczęśliwszy, od lat dwóch mam..

— Wiem już! Pan ma fabrykę.

Rysunek humorystyczny Fr. Kostrzewskiego.

Wiecówki. Niusia, Lusia, Kizia, Mizia i Izia idą na wiec o małżeństwie.

Z motywów ludowych.

Tam na błoniu błyszczy kwiecie, 
Stoi strażnik na pikiecie,

Zbój się skrada,
Do chat wpada,

Bierze, co się da.

Tu w Warszawie leżą śmiecie, 
Jest stójkowy na pikiecie,

A bandyta 
Ani pyta

Kiedy brauning ma.

Po dniu białym, o poranku 
Mknie do mieszkań i kas banku: 

„Ręce w góręl"
Tak ponure

Hasło jego brzmi.

Wznoszą wszyscy w górę dłonie, 
Nikt nie myśli o obronie,

Więc bandyta 
Złoto chwyta,

A z miedziaków drwi.

Stój, poczekaj, mój bandyto,
Bo zapłacisz srogie myto!

Stan wojenny,
Żywot cenny

Może zabrać twój.

Patrz: już władza gniewna srodze,
Może stanąć ci na drodze;

Sąd połowy 
Zmiata głowy.

Zmiótł ich cały rój.

Lecz bandyta wciąż się zwija,
„Śmiałym"—mówi — szczęście sprzyja! 

Mnie odwaga 
Dopomaga,

Kto tchórzy — kiep ten.

Nie straszne mi straży roje,
I policyi się nie boję:

Nim z tych ludzi 
Kto się zbudzi,

. Ja już drapnę hen!“
Fortunio.
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J. Huysmans.

Umarł jeden z wybitnych powieścio- 
pisarzów francuskich, Huysmans, który 
należał do licznej już a głośnej grupy 
„nawróconych", wraz z Brunetlerem, 
Franciszkiem
Coppee i inny
m i. To na
wrócenie odby
ło się w doj- 
rzałymjużwie- 
ku pisarza. Zni
szczył on swe 
prace z czasów 
młodości, za
nadto dyoni- 
zyjskie i prze
mienił się w 
p o w a ż n e g o , 
tendencyjnego 
autora, dba
łego o morał- Huysmans.
ne zdrow ie
czytelnika. Jego powieści, jak „La 
Bas", „En route!“, „La Cathedrale" zy
skały mu sławę. Stał się czytanym 
i uznawanym. Korzystał mało z tej póź
nej sławy. Usunąwszy się od świata, 
żył w ustroniu, przy klasztorze benedyk
tynów, życiem na wpół zakonnem. Ka
tolicyzm posiada w nim wyznawcę, któ
ry był niezmiernie czuły i wrażliwy na 
artystyczną stronę kościoła i nabożeń
stwa. Jego opisy nastrojowe różnych 
świątyń paryskich są mistrzowskie. Ta 
wrażliwość na formę czyniła jednak, że 
w głębi tego interesującego mistyka po
kutował do końca kawałek poganina.

N E K R O L O G I A .

Ś. p. dr. Jordan.

Umarł w Krakowie dr. Jordan, zna
ny działacz społeczny, któremu miasto 

zaw dzi ęc z a  
piękną insty- 
tucyę wycho
wawczą: ogro
du dla ćwiczeń 
gimn a s ty  cz- 
nych. Ta in- 
stytucya świe
tnie się roz
winęła i za 
wzór posłuży
ła wielu podo
bnym. Nąśze 
o g ró d k i im. 
Rau’a są na
ś la d o w n ic t
wem w jakiejś 
mierze idei 
Jordana, któ
ry p ro p a g o 
wał tak dobro

czynny „ruch na wolnem powietrzu". 
Dr. Jordan był autorem kilku poważ
nych prac arkusz.eryjnych. Urodzony 
w 1842 roku w Przemyślu. Brał udział 
w pracy społecznej jako członek komisyi 
sanitarnoj krakowskiej i rady szkolnej.

Ś.p. A leksander M akow ski.

Ś. p. Aleksander Makowski był sy
nem emigranta z 1831 r., który w Gdań
sku założył głośny swego czasu dom han
dlowy. Wykształcenie gimnazyalne otrzy
mał w Krakowie, uniwersyteckie w Hei

delbergu i Berlinie, poczem jako poddany 
pruski odbywał służbę wojskową w ar- 
tyleryi konnej i został oficerem. Nastę
pnie osiadł w nabytej przez matkę Woli 
Ossowińskiej w gub. Siedleckiej, natura- 
lizował się tu i ożenił z Władysławą 
Ordężanką Jako ziemianin, wkrótce wy
różnił się uzdolnieniem i pracą wśród 
współobywateli i dał poznać szerszym 
kołom. Przed
jedenastu laty 
powołany do 
Zarządu Towa- 
zystwa War- 
szawskego o- 
czyszczania i 
sprzedaży spi
rytusu, na sta
nowisku Dyre
ktora położył 
ogromne za
sługi zarówno 
względem sa
mej instytucyi 
jak gorzelnic- 
twa krajowego.
Jednocześnie
brał żywy u- Al. Makowski,
dział w spra
wach ekonomicznych i społecznych na
szego kraju, przede wszystkiem zaś'gub. 
Siedleckiej, której Towarzystwa Rolniczego 
był ostatnio prezesem. Działał pracą, 
przykładem i słowem żywem i pisań em, 
często odzywając się w dziennikach i wy
dając broszury, z których ostatnią była: 
„Wywóz rolny gubernii Siedleckiej". Ob
darzony wybitnemi zdolnościami handlo- 
wemi i administracyjnemi, ś. p. Makow
ski był w obejściu prosty i dziwnie ła
twy, a jego takt, sprawiedliwość i ży
czliwość względem współpracowników 
jednały mu zaufanie klijentów instytu
cyi, którym przewodniczył, oraz zupełne 
oddanie się ich urzędników. Pożytecz
nej działalności nie przerwała stwier
dzona przed trzema laty poważna cho
roba serca; ś. p. Makowski nie zaniechał 
pracy, chwilowo tylko szukając zagra
nicą porady lekarskiej i wypoczynku 
W takiej chwili zaskoczyła go 27 kwie
tnia r. b. śmierć na Riwierze, zabierając 
naszemu społeczeństwu pożytecznego 
członka w pełni sił i właśnie w czasie, 
gdy ludzie trzeźwego jak on umysłu, 
a szczerze miłujący kraj, zdają się mieć 
przed sobą w  niedalekiej przyszłości 
pole do pracy na szerszym gruncie. 
Cześć Jego pamięci!

Ś.p. W ładys ław  M azurow sk i. '3

Inżynier Mazurowski, zmarły w tych 
dniach, należał do najwybitniejszych po
staci naszego
p rzem y  s ło  - 
wego świata.
Otrzymawszy 

techniczne wy
kształcenie za 
granicą, tra
fił on, wróciw
szy do kraju, 
na budzący się 
do życia me
ta lu rg ie  z n y 
przemysł w Fol- 
sce. Wziął ży
wy udział w 
organizowaniu 
fabrykacyi Ru
dzkiego i przy 
czynił się do
p o s ta w ie n ia  W ładysław  Mazurowski.

tych zakładów na stopę wielkiej fabry
kacji. Rozwój kolei w państwie pomógł 
usiłowaniom takich inieyatorów jak Ma
zurowski. Ostatnio wybitny i zasłużony 
technik był prezesem rady towarzystwa 
firmy Rudzki i Ska.

N A D E S Ł A N E .

TB°rowMUc' Haberbusch i Schiele.
1041 poleca PIWO PILZPŃSKIE

R r v l a n ł v  zł°t0, srebro i kwity lormbar- 
D l jr I d l l i y ,  dowe kupuje i sprzedaje. 1002

Zakład jubilerski M VI u  c  7  Ir  n
i zegarmistrzowski c l i C j

Marszałkowska M 102 
Płacę najlepiej. E<ny'łuj* ort roku 1883

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

SALON WOŁOWSKIEGO.
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 

w Warszawie, ul. Nowy Świat X; 22 ( i  piętro
Jrontj Telefon 193.28. 676

Skład sukna I kortów J ^ F l  K j c l f f t

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów- świeżych,

Krajowych i zagranicznych. 
Z ak ład  P rzew ozow y

„SYRENA
w Krak. Przedm. 38

Treść X? 21 „Świata”
Dymitr-Sąmozwaniec. (Z 3 ilustr.) Ignacy Gra 

bowski.
Kołysar.ka. M. M. Poznański.
Sztuka polska w Cesarstwie. (Z ilustr.) P. E 
Sławny -człowiek. Powieść. Włodz. Perzyński 
Z „GroteSKÓw“ . Antoni Lange.
Gustaw Gwozdecki. A. Schróder.
Teatr i literatura.# Józef Kotarbiński. 
Międzynarodowe tow. wzajemnej pomocy

(Z 1 ilustr.) am.
Na Krawędzi. W ł, Reymonta.
Książę Fuszimi.
Wille w spółczesnej Europie. (Z 5 ilustr.

Wł. Wankie.
Spełnione wróżby. (Z 1 ilustr.) M. B. K.
Z katolickiego ruchu w naszym kraju, (z 7 ilu

s trący a mi) Diarus.
Sprawa o wizye spirytystyczne. «.
Ze szkolnych tragedyi. in.
Pierwszy ordynator-kobieta. Z l  ilbstr.). 
Nasz najserdeczniejszy. (Z 1 illustr.). 
Jubileusz Orzeszkowej. (Z 1 ilustr.) k. 
Achillejon w Kortu. (Z 1 ilustr.) S. K. 
Felieton Warszawski. (Z 5 ilustr.) Rediviviu 
Humor i satyra. (Z 2 ilustr.)
J. Huysmans. (Z i  i l )
Nekrologie. (Z 3 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE
Karta albumowa. Studyum. Axentóivicz. 
Prototyp lawn-tennisa.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 
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. G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  Ż Y R A R D O W S K I

w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N° 55.
Nowości na sezon wiosenny i letni.

Z l e c e n i a  z a m ie js c o w e  w y p e łn ia  s ię  d o k ła d n ie  
I s z y b k o .  P r ó b y  o d w r o tn ie  I b e z p ła tn ie .

F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w W arszaw ie , 

poleca:

Papierosy i Tytonie.
ZNAKOMITY 

podręcznik P. BERT’A 
„Kurs elem. nauk przyrodniczych"

d la  d o m u  i  s z k o ły  
w przekładzie A N N Y  K R A T Z E R  

do nabycia we wszystkich ks ęgaruiach 
Cena tomu 1—50 kop., tomu 11—65 kop. 
w oprawie 15 kop. drożej*, tom III w druku.

Kupuję Brylanty
HENRYK JUWILER 

X ow y-S w iat 59. 1-sze piętro Ti oni 
Sprzed^ję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Eoatentuję s;ę małym zjskiem bo

w mieszkaniu

M AG AZYN MÓD

O .  M  i l  ■"
11. Chm ielna 11.

Poleca Sz. Paniom duży wybór wykw intnych kapeluszy 
damskich najświeższych modeli.

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanteryę etc.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze:
Wysortowane fajans, białe od rb. 4 .50, malowane od rb. 10.

„ porcel. „ „ „ iZ. — „ „ „ 2«.
„ szklane gładkie n 5. — dekorowane „ 13

Żyrandole kcścielne i salonowe
poleca

„F. KOZŁOWSKI”.
obecnie

S. Nowacki i W. Chojnowski
W arszaw a, R ym arsk a Aft 7 róg L eszna. Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

?47//

KAUCYONOWANE I-gO RZĘDU 
W ileńskie  B iu ro  Kom isow e

W . T ro m s z c z y ń s k i i S -k a  
W ilno, ul. W ielka (Z am kow a) Aft 4. Tel. 50.

Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre- 
zentacja firm handlowych ł przemysłowych

NAJLEPSZA WODA #  

PO WŁOSOWA
0 0  0 C Z Y S Z C 2 A N IA ,0D Ś w iE Ż A -;  

N IA ‘ I W ZM A C N IA N IA  SKORY 1 
GŁOWY. QR2EZWIA NERWY. SZCZE* ’
gólnie Skuteczna przeciw

-  ŁUPIEŻOWI-
I POŁĄCZONEMU Z NIM SWĘ
DZENIU I WYPAOANlUWŁOSdW.I

) Przygotowana podług przepisów D™ Med. 1

|  Eichhoff «■ Elberfeldzie.

„KAPTOL”
NIE JEST ŚRODKIEM TAJNYM. 

JEDYNY FABRYKANT
* Ferd.JULiilhens

JCotorua n a d  1
Oddział w Rydze.

■> Dostawca Dworu .
J E 6 0  CESARSKIEJ MOŚCI.

MAŁECKI
Fabryka Fortepianów i Pianin S 

Piękna 1 (róg A l. U jazd .) te l. 17065.

OA

Bieliznę gotową damską i męską.
Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych

Stanisław Krause i S-Ra
dawniej T. L. Broymeyer 

F abryka  i Magazyn 
w sze lk ich  p rzyb o ró w  do 
pod róży , K onne j jazdy 

i P o low an ia . 

Warszawa, Królewska Nb 1
róg Krakowskiego-Przedmieścia,

g y  Jedyna w  kraju fabryka Kufrów trzcinowych, **nu

CYPRMH SZCZURKDWSKI
Wielki wybór: Zabawek, gier towarzyskich, Lalek, Koni na bie* 

-KMna,3, J t .U  JŁ;d.:>|-L4.' .

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

IJenryk S ch w arz,
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  4 3 .

Wszelkie nowości w  wielkim  wyborze.

Ponjijilęi, Groby, Tablice. 
Ą . P ró szy ń sk i.

Warszawa, . WoIsRa 14.

1Amerykański krem od piegów Imcha 
nagrodź, złotym medalem cena r. 1.70 
Sz am i ług,ciechociński du kąpieli 
poleca M.BOZEKOWSKI Śliska 39 wy

syia s ię  za  z a lic z e n ie m . 1187

Zakład leczniczy
dla chorób żołądka i kiszek

D-rów W. Robina z i  
z z i  /I . Cuchenólera
W a rs z a w a , ul. N o w o g ro d z k a  30. 
Od 10—12 przyjmuje D-r Tuchendler,
Od 1—3 D-r Róbin. Tel. 192.12. (6124

BAUME BENGUF

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY 
REUMATYZMU 

— NEWRALGII
Dr. BENGDŻ, ł 'laściciel Apteki 

) 47 ,R neB lanche,w  Paryżu
Cena : l  r. ao k.

Skład Błdwny: Józef SALZMAN jr.
Warszawa, Sanatorska 38.



CIECHOCINEK 
Pensyonat L. z Głuchowskich 
Jurkowskiej został otwarty 15 ma
ja jak corocznie w willach „ K o 
ś c i u s z k o ”  i „ P o r a j ”  zawie
rających 65 wykwintnie urządzo
nych pokojów. Dla leczących się 
kuchnia dyetyczna (w  „Poraju”) 
z zastosowaniem do wszelkich ku
racji pod ścisłym nadzorem leka
rza. Plac tennisowy, fortepian. 
Przyjmuje się dzieci z zapewnie
niem opieki. Ceny umiarkowane.

Nagrodzona medalami FABRYKA

Zwoliński. Czerniewicz (S y n ) i
DZWONÓW

Bobbe
PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod. Mareckiej 

Alńformacye, zamówienia, kosztorysy 
Dom hadlowy A . SIE R P IŃ SK I  

Warszawa J e ro zo lim sk a  78 te le fon  10-74 
lub D ąbrow a G órnicza L. BOBBE

WĄGR. W. ZLOT. MEDALEM w_PARYZCf.

ĜÓRSKIEGO
30 i
50k

__  . _________  _ LESZNO IZ
WYSTRZEGAĆ s ię  ™ NAŚLADOWNICTWA

Grand Priz oraz z lo ty  m edal P aryż 1006 r.
PAROWA FABRYKA 11 r  [  I  I  T  T  PTASIA 6,

CUKIERKÓW H. I. I* L H I 1 Telef. 82-72.

Właściciel W itold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka Jó 82,72, Sokolskie, Orzecho

we rylski. Żądać wszędzie. 553

Pam ięć rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne* 
monista Profesor I I .  S ztoch . Warsza
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła się po otrzym. 7 kop. 
marki- Przyjmuje do 10 r. i 5 —6 w.

T elefon  23-85. 1131Najwyższe nagrody na wystawach

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

rac jona lną, tan ią  i szyb ką  u p ra w ę  ro li.

FABRYKA—Mokotowska Nq 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna

magazynie przy fabryce. 
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :  
Warszawa—Wierzbowa No 3 
Łódź—Piotrkowska No 
Petersburg—Newski Prosp. No

.  , — <8>-—
Ł ó żk a  typu angielskiego i wiedeń

skiego najnowszych fasonów
M aterace wszelkich systemów 
U m yw alnie i s z a fk i nocne  
W ózk i dziecinne  
F otele  dla chorych  
W yroby blacharskie: 1) wanny

prysznice, kubły eto.
L odow nie p ok ojow e

Cenniki na żądanie gratis. (6Q1)|

żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, która zdobyły GRYFY YENTZKIEGO

NOWE UDOSKONALENIA

ZAKŁAD STOLARSKI ARTYSTYCZNY
Specjalność roboty kościelne

FELIKSA KRAUZE
Warszawa Królewska 23. Tel. 65-78. j 

Wykonywa: Ołtarze, Ambony, Chrzciel
nice Feretrony, oraz przedmioty wcho
dzące w zakres zdobnictwa Kościołów

Posiada również gotowe*.
Ambonę, gotycką dębową. Feretrony

Klęczniki t. p.

zostały wprowadzo
ne w . konstrukcyi 
amerykańskich siew

ni ków rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzi3 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają, koszt 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
i W YR O BÓ W  STO LAR SKIC H

Karrpapski i S—
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie #37 
w Warszawie, ulica Chłodna Ni 44

W y łą c z n y  reprezentant

/Iljre t) grodzki
Warszawa. Senatorska. 33.

Szanowne Panie!
Obdarzcie Waszem zaufaniem ni
niejszą reklamę, zwiedźcie nasz 
skład fabryczny, a przekonacie się, 
że niżej wymienione zalety są pra
wdziwe, bez najmniejsze przesady.

Tylko antigorset platinum czy
ni figurę esteiyczną, nie działając 
szkodliwie na organizm, nie tamu
jąc objpgi krwi i oddechu.

Tylko antigorset platinum mo
żna swobodnie przez cały dzień 
nosić, gdyż nie wywiera najmniej
szego ucisku na narządy i pozo
stawia zupełną swobodę rnchówt

Tylko antioorset platinum jes 
wyrabiany z. miękkiej i mocnej 
tkaniny i platinek, w rodzaju wio- 
siennicy, nie łamiących się nigdy, 
może być prany jak zwykła bielizna 
gdyż platinki Mają się natychmiast 
wyjąć i wstawić, a przyrząd nie 
wymaga specjalistki do naprawy.

Tylko antigorset platinum może 
być noszony przez wszystkie bez 
wyjątku damy, gdyż przez odpo
wiedni krój daje się do wszystkich, 
figur zastosować.

Tylko antioorset platinum jest 
uznany przez w ic iu  profesorów 
i lekarzy za nieszkodliwy dla zdro
wia i polecany przez damy inteli
gentne z wyższych sfer towarzy
skich.

Tylko Antioorset platinum 
zdobył sobie w krótkim czasie 
dziesiątki tysięcy listów dzięk
czynnych.

Tylko Antigorset platinum jest 
dostępny ula kiijenieli ze wszyst
kich warstw, gdyż może być no
szony przez kilka lat bez naprawy, 
a cena jego jest bardzo umiarko wna.

Jednocześnie polecamy Antigor- 
sety naszych innych systemów hy- 
gieniczn j ch oraz: napierśniki, nad- 
biodrniki, pasy popołogowe, brzu
szne i menstruacyjne.

Ant i goi set „Hygiena”
w  W a rs z a w ie , . Senatorska, 32,

Cenniki ilustrowane

IIESPOOZIANKA!N
 Ucząc się języka francuskie

go z I i-g o  kursu  „ S am o
u czk a  P o lsk o  - F ran cu sk ie 
go**, ‘ napisanego przez Plato  
v. R cussnera , znalazłem w tej

że książce nir8podz*ewanie kupon, za 
który otrzymałem, od autora 6 tomów 
dzieła pod tyt. ^W ew nętrzne d z ieje  
P o lsk i za  S ta n is ła w a  A ugusta” 
przez K orzona, wartości rb. 16. jako 
premium bezpłatne, w nagrodę za pil
ność i wytrwałość w nauce. z 

Frarici&Sek Grysska, Szczekociny, gub, 
Kielecka, d. 7 Maja 1906. . 1188

W. S k ib ińsk i
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai 
kowe, stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p-

Telefon 52-80 Winda 779

Dr. W. ZAKRZEW SKI
spec, akuszerja i choroby kobiece

P i ę k n a  6 2 .  Tel. 18790. przyjm uje do 9 rano i od 4-ej do 6-ej po poł. 
Stosowania w leczeniu chorób k ob iecych  niebolesnego stałego prądu elek
trycznego, massażu .wibracyjnego i kąp ieli św ietln y ch  e lek try czn y ch .

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy, znaczne ustępstwa. 316

wysyłamy gratis i franco.

K R  A kÓ\A/ Karmel. 24 pensyonat I \ i im i \u v v  a .boronskiej. 
ro k n ie  um eblowane z u trzym aniem

SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU '--i 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat Nś 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę i adres.
Poleca ogromny wybór serwisów stołowych, szkła, majoliki, terrakoty.. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. Właana malarnia wykonywa artystycznie 
całkowlte wyprawy ślnbne oraz jotogr. wjecznena porcelanie. UWAGĄ: Każdy kupujący serwis porcel. otrzymuje bezpt. 100 sztu k  s z k ła  s to ło w e g o .



PIERWSZORZĘDNY

H o t e l  „ J a n i n a ”
w  L ublin ie*  w środkowym punkcie miasta,

POLECA:
W ykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiem i nowoczesuemi wy* 
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzony z akład kąpielowy na

miejscu. Kuchnia zdrowa i smaczna. Ceny umiarkowane.

M. K O N O P N IC K IE G O
T rę b a c k a  Afi I I ,  w  W a rs z a w ie  

Poleca: w ielk i wybór koni wierzchowych (hunterów) i zaprzęgowych. Wyna
jem w ykw intnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem 
22 września r. b. otworzona została Ujeżdżalnia* gdzie udzielane są

lekcje konnej jazdy dla pań i  panów przez zdolnego specjalistę.
Przyim ują się  konie do wyjeżdżenia i na >tajnię. 86

Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w  roku 1837

UBEZPIECZENIA OD OG NIA. N A  ŻYCIE I O D  NIESZCZĘŚLI- 
: W YCH W Y P A D K Ó W ------ --

DOM HANDLOWY D .  K O S G N ę b U f l I  M arw alkow sk . 140. 3  
Ajenci specjalni w w iększych m iastach fabrycznych, gubernialn. i  powiatów

Adres telegraficzny: Rosenblum W arszawa.

1
3 medale złote. (021) Ł

NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃ

jeś li obsadzić w  piecn patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 
O s z c z ę d z a  d o  5 0 %  o p a t u .

PIECE ŻELAZNE MULTIPL1KATOROWE PŁASZCZOWE.
|  Or. W. P . KŁOBUKOWSKI, Inż. W a r a * .  A l  J e r o z o l im s k a  71. T e l .  1 5-0  <

KOSIARKI
JUc Kormicka

dają się używać w  najtrudniejszych warunkach.
Przyrząd tnący ślizga się z łatwością po nie
rów nych łąkach. N óż można podnosić p ionowo, 
celem om ijania przeszkód, jak kam ienie,- krzaki, 
drzewa. Lekkość chodu niezrównana.-̂  Można ją

zastosować do ż n iw a  przez dodanie taniego przyrządu żniwnego.

Lodow nie  p oko jo w e, 
dawny lokal J. KUCHTY 

Stolarnia

L. Cybulskiego
Piękna 30 tel. 2816.

poleca 'wielki wybór lodo- 
I wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar- 

i stwa mlecznego, ceny niskie.

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych g

JAN KARMAŃSKliS-ka
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11.

I Zakład Wodoleczniczy
Dr. Hel. A. ( ^ l i ń s k i *
Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla) II.

Specyalny skład młocarń parowych RANSOME’A
do wszelkich potrzeb: d la  m a ły c h  i w ie lk ic h  g o s p o d a rs tw , d la  m e c h a n i
kó w  o d n a jm u ją c y c h  m a s z y n y , d la  o b y w a te li n a b y w a ją c y c h  m a s z y n y  

w s p ó ln e m i s i ła m i.  W IELKI ZA PA S M ASZYN GOTOW YCH.

yiljred grodzki
W  :i r  s  z  a  \ \ : i .  S e n a t o r s k a  3 3 .

Katalogi i  cenniki wysyłają się gratis i  franco.

P R O G R A M Y
WSZYSTKICH
ROSYJSKICH

P A R TJI
POLITYCZNYCH

UZUPEŁNIONE 
PODŁUG OSTATNICH 

1196 REZOLUCJI ZJAZDÓW
Cena 50 kop .— z Przesyłką  65 kop.

Da nabycia we wszystkich księgarniach

F a b ry k a  T o w . A kcy jn eg o  

„P u s te ln ik '*  pod Warszawą 
wyrabia: D ach ów k i ż łobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna
czone na wystawach w  Lublinie, W ilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową 

i zwyczajną, oraz sączki drenow e.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a rs z a w ie , K ra k o w s k ie -P rz e d -  
m ie ś c ie  5 , w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 
-N° 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy

syłają się gratis. 733

Pierwszorzędna Kaucjonowane C II P C KI I I  U T KI KI C I Biuro Nauczycielskie t U u t W d l  H t N N t L
z pozwoleniem um ieszczenia w R osji ul. Mazowiecka 11, tel. 434.

„ P R A W D A ”
tygodnik polityczno - społeczny i literacki,

wychodzący od 27 lat z niezmienionym programem
demokratyzacyi życia, sw obody p rzekonań, n iezależności badań  i  dążenia 
w szystk ich  kie runkach  czynu* m yśli i uczucia do takiego stapu doskonałości 
ludzi i ich sto ‘unków, w  których przywilej ustąpi m ejsca równemu dla, 
w szystkich  prawu, w yzysk —ochronie pracy, przesądna ciemnota—wiedzy. Re- 
dakcya przy  w spółudziale licznego g rona zharm onizow anych z nią współpraco
w ników  s ta ra  się  ten  p rogram  w ypełn ić artykułam i* k tó ry ch  pow ażna treść-

łączy  się  z w y tw o rn ą  form ą.
W P r a w d z ie  w ypow iada się  przew ażnie i d rukuje sw e prace  A le k s a n 

der Św iętochow ski. Pod jego  w pływ em  w dalszym  ciągu n ieprzerw anie po
zostaw ać ona będzie.

Prócz zw ykłego co tydzień num eru, sk łada jącego  się  z 12 stronie- 
druku w ielk iego formatu, czy teln icy  Prawdy otrzym ują co k w a rta ł 6 ar
k u szy  dodatku bezpłatnego.

W bieżącym  k w arta le  rozpoczynam y zapow iedziane dzieło Dicey’ego- 
„Okonstytucyi“* w którem  czy teln ik  znajdz e w y jaśn ien ie  w szelkich spraw
1 zagadnień, w iążących  s ię  z biegiem  życia politycznego obecnej doby.

Cena prenum eraty  Prawdy w  W arszaw ie: roczn ie  8 rub * kw artaln ie .
2 rub., z p rzesy łką  pocztow ą rocznie 10 rub ., k w arta ln ie  2 rub. 5 0  kop.

Adres: W arszawa, ul. Hoża JM 19 1184



❖  K A K A O  
VflNHOUTENfl

FOSFATYNA FALIERA
przyjemny pokarm najod ) 
powiedniejszy dla dzieci.1 
od 6 mięsięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w  czasie odłą
czania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząb
kowania i  zapewnia p ra 
widłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w  składach 
aptecznych i aptekach. 
Otrzegamy przed naśla-1

downictwami.

STANISŁAW PAWLIKOWSKI
wieloletni krojczy firmy W . U L E N I E C K I  B ie lań sk a  6.

poleca swój N ow o o tw o rz o n y
M AGAZYN UBIORÓW MĘZK1CH

przy nlicy
MAZOWIECKIEJ ffe 8 telef. 90-09 1-e piętro od frontu i°89

IMPORT KAWY
L. B. J A N K I E W I C Z

poleca uznane za najlepsze g o to w e  m ie sza n k i KA
WY PALONEJ wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowanie, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 alica W ierzb ow a  5 przy rogu Niecałej 

•  S • M arsza łk ow sk a  00 między Wilcz. i Pięk. 
3 „ N ow y Ś w ia t 29 przy Chmielnej-  . ------- --  . • inj aN a lew k i 28 dom W-go Feinkind 335

Wyprawy kuchenne! Naczynia emaljowane i z 
czystego nikła Maszynki naftowe i spirytusowe 
Piecyki do ogrzew ania pokojów! Kominki koksowe 
Salam andra! elaza sp iry tusow e do p rasow ania. 
Pralnie W yżym aczki! „Em pire”  Łóżka angielskie! 
Łyżwy! O kienka bezpieczeństw a! W anny z p iecy 
kam i, kubły ; um yw alki; w ate r-k lozeiy  hygieniczne 

POLECAA. ORTHWEIN
CZYSTA 8 . Ceny przystępne.

N A  C Z A S I E !
OBUWIE PŁÓCIENNE i skórkowe 

własnego wyrobu

1094

POLECA

K . K a s s e n b e r g
Warszawa. TRĘBACKA 11.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.
C H R O M O L IN  H E G N E R A

Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obawia i. wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytnsa, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny C hroinolin  tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Mnterjałów Aptecznych, Magazyny obawia i t p.

Żądać wszędzie. W ystrzegać się fa lsyfikatów . -  . —

NAUKA i ROZRYWKA!
C z a s  a b y  k a ż d y  

p o s ia d a ł a p a r a t  fo to g r a f ic z n y .  
P rzy  obecnej konstrokcyi apa ra tów  ta k  ła tw o  je s t  ro
bić zdjęcia, że nawet -każde dziecko z łatwością foto
grafować może. F o tog ra fia  d o s ta rc za  w iele przyjemności, 
a przytern otwiera szerokie pole do badań naakowycb.

Aparaty od rb 2 kop. 50 poleca:
G łów n y S k ład  P rzyb orów  F o to g ra ficzn y ch

Oddział wyrobów Tow. „K O D A K "  

ERNEST NEUMAN Ernest Hellwig i S-ka. 
Warszawa, Mazowiecka Nr. 6, teief. Nr. 5496. 1164

Wirówki do odtłuszczania mięła

„GLOBUS"
B iu ro  M le c z a r s k ie
Instalacyc mleczarń 

ręcznych i parowych.

Skład maszyn, narzędzi 
i naczyń mleczarskich.

Tow. Akc. Tadeusz Kowalski i A. Trylski
W ARSZAW A, MIODOWA 4.

Skład maszyn i narzędzi rolniczych. *

Tow. HENRY SMITH AC-
K IJ Ó  W

Pługi, kulty walory spręftynowe, sic.wniki samowiąsalki, iu lw la rk i 
najziiHkoinitszycli fabryk. o

Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki
M apschall Synowie i S-ka

Nagroda wielki medal złoty od M inist. F in an sów

M  Y D T . A
Przetłuszczone hygieniczne

uislikitniajjce skorg, : M ; r o  j} o i wpływu temperatury 
wyrabia Apteka IM. Malinowskiego

Nowy-Swiat 35, w  W arszawie.

MOJE
PISEMKO

Najtańszy tygodnik obrazkowy 
dla dzieci do lat 10.

K W AR TALN IE50 kop. z p rze sy łką  
75 k.

Księgarnia M. ARCTA w Warszawie Nowy-ŚWiat 53.
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S p ra w o z d a n ie  W a rs z . T o w . U b e z p ie c z e ń  od O g n ia ,
ZA ROK TRZYDZIESTY SZÓSTY DZIAŁALNOŚCI

P rzychód. od dnia 1 stycznia do 31 grudnia 1906 roku. Rozchód.

RUBLE i KOPIEJKI RUBLE i KOPIEJKI
P ozosta ło ść  zysku  z  roku  1905 . . .
Prem je rezerw ow e od ubezpieczeń z  r.

1905 na  udz ia ł T o w a rz y s tw a  
Prem je zebrane w  roku  1906. . . . 
Po  potrąceniu  p rzekazanych  w  re a se 

k u ra c ję . .................................... • .
P row izja  fod  ubezp ieczeń  oddanych 

w  reasekurac ję  . . . .  . .
Dochód o trzym any  z kuponów  od  pa 

pierów  procentow ych, procen ty  od 
funduszów  T o w a rz y s tw a  w  Ban
kach um ieszczonych, o raz  dochód
z  d o m ó w ......................................................

O płata  n a  k o sz ta  po lis  i portorji . . 
Z rezerw y  n a  pokrycie  w ynagrodzeń  

z a  n ieuregu low ane pogorze le  z  roku
1905, osiągnięta n a  korzyść  T o w a- 
s tw ajp rzew yżka. . .........................

5,894,085 37 

3.190,59 ljp4

6,842106 

1,857,741 32

2,703,494,33 

711,702 67

167,331
51,227

23,086 58

Z aspokojone szk o 
dy  z pogorzeli 
w  ciągu  roku ra 

chunkow ego . .
R ezerw a na  pokry

cie w ynagrodzeń  
z a  n ieuregu low a
ne szkody  z roku
1906 . . . .  _________________

Po potrąceniu udziału reasekuracyjnego. 
Prem je rezerw ow e n a  w łasny  rachunek

T o w a rz y s tw a  zatrzym ane  od ubez* 
pieczeń z  końcem  roku  1906 nieupły- 
n i o n y c h ......................................................

P row izja  w yp łacona  od  ubezpieczeń .
K o sz ta  adm inistracji . . ........................
Na pokrycie różnicy  ku rsu  papierów  

p rocen tow ych  . ..............................
Na w ynagrodzen ie  C złonków  Dyrekcji. 
Na g raty fikację  urzędników  T o w a rz y 

stw a. . . ..........................................
N a rzecz K asy P rzezorności i Pom ocy.

Podział czystych zysków: 
Podatek  dochodow y i od  kap ita łu  na

rzecz Skarbu. .
Na dyw idendę 6°/0 czyli po rb. 7 kop. 

50 od  a k c j i .................................... . .
O fiara na rzecz Instytucji D obroczynnych 
Do przeniesienia na  rok  następny  1907.

rb. 3,804,136 k. 88

rb. 744,835 k. — 4,548,971 88 
2,198,083 97 2,350,887 91

1,588,302 92 
990,789'14 
383,246 64!

113,673 08 
7,000 '— I

10 ,500—“ 
8,380 621

3,899 21

60,000
3,500 
1.246165 68,645 86

I
5,521,426 07 5,521.426 07

Uwaga. Spraw ozdanie  szczegółow e otrzym ać m ożna bezpłatnie w  biurze D yrekcji w  W arszaw ie, K rakow skie-P rzedm ieście 7.

stan czynny. IzSilonw  p o  d z i e ń  1® (31) d i - n d n i a  1 9 0 6  r o k u ,  stan  bierny

RUBLE i KOPIEJKI
K a s a ...........................................................
Instytucje Kredytowe:

Bank H andlow y w  W arszaw ie  . .
O ddział B anku H andlów . W arszaw , 

w  P e t e r s b u r g u ....................................
O ddział B anku H andlow ego W arsz  

w  Ł odzi . ..........................................
O ddział M iędzynarodow ego B anku 

w  K ijo w ie ................................................
Bank Kupiecki w  M oskw ie . . . 

Papiery publiczne z kuponami bieżą
cymi ................................................

N ie ru c h o m o ś ć :......................................
Rezerwa premji należna od Tow. Ubez

pieczeń ..........................................
Dłużnicy:

a) Ajenci T o w a rz y s tw a  *) . .
b) T o w arzy s tw a  U bezpieczeń
c) Różne należności......................

Rachunki do uregulowania . . . 
Papiery procentowe i akcje, stano

wiące kaucje: . . . .
a) D yrektorów  T o w a rz y s tw a .
b) A jentów  T o w arzy stw a  .

Papiery procentowe Kasy „Przezorno
ści i Pomocy'’ . . . .

RUBLE 1 KOPIEJKI
26,085 73

136,411 38
52,130 —

50,873 -

18,293 -

41,067 — 298,774 38

2,632,224 80
568,291 99

213,236 21

980,578 55
191,623 48
36,324 36 1,208,526 39

91,617 61

112,500
132,250 - 244,750 —

97,100

| 5,380,607 11

*) W  tej sum ie m ieszczą się należ
ności, p rzypadające  do zrealizow ania  
w  s ty cz n iu  r. 1907 około rub . 475,000

Kapitał zakładowy:
. Rb. „2,000,000, n a  pocze t którego 

w niesiono, sto sow nie  do § 18 U sta
w y, 50°/„ czy li p o  rub  125 na 
8,000 a k c y j ..........................................

Kapitał z a p a s o w y ................................
Fundusz na umorzenie aktywów nie

p e w n y c h .....................................
Fundusz na umorzenie wartości domów 
Premje rezerwowe na udział Towarz

a) norm alne . . . . . . .
b) d o d a t k o w e ..........................................

Rachunek nieuregulowanych pogorzeli
na udział Towarzystwa . . .

Rezerwa premji, przypadająca Towa 
rzystwom Ubezpieczeń . . .

Dywidenda niepodniesiona . . .
Podatek Skarbowy:

P ozostałość  op ła
ty  Skarbow ej za
G rudzień 1905 r. Rb. 29,197 k. 23 

Pobrano  w  r. 1906 rb. 232 ,754  k. 34 
N a to  w niesiono do K asy Gubernjal- 

nej W arsz . w  ciągu r. 1906 . .
Opłata Stemplową:
P ozosta ło ść  opłaty  

Stern, z a  G rudzień
1905 roku  . . rb. 2,446  k. 65

Pobrano w  r. 1906 rb. 49,054 k. 15

Na to  w niesiono do Kasy Gubern. 
W arsz . w  ciągu r. 1906 . . . .

Opłata na rzecz Komitetu ubezpieczeń 
Wierzyciele:

a) T ow arzystw a U bezp ieczeń .
b) Różni ....................................

Kaucje:
a j D yrek to rów  T o w arzy stw a  . 
b '  A jentów  T o w arzy s tw a  . .

Kasa Przezorności i Pomocy . . 
Zyski i S t r a t y ...............................

1,081,397
506,905

73
19

261,951

226,546

57

65

61,500

48,197

80

70

248,34942
540,830|43

112,500
132,250

1.000,000
500,000 —

221,074 89
25,309 75

1,588,302 9'.’

419,770 (.0

382,437 72
3,292 Ó0

35,404 92

3,303 Hi

2,035

789,179 85

244,750 —1

97,100 !

68,645 Si,

5,380,607| 11|

Dyrektorowie

W arszawa, 10 (23) Marca 1907 r.
Prezes Towarzystwa Baron Leopold Kroncnberg.
\ Janusz Śliwiński.
/  Kasintiers Na/anson. Dyrektor Zarządzający interesami Towarz.
'■ Stanisław Rołwand. Buchalter. M. Hassfcld.
1 Samuel Dickstein. Kasjer, Jan Gawroński.
J Leon Grabowski.

Józef Dziekoński.

Andrzej Świętochowski.
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